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Pani Wilson
do dziennikarzy polskich
W a r s za w a, 5. 7. (Tel. wl.) Pani 

Wilson, wdowa po prezydencie Stanów 
Żjedn. Ameryki, przesłała dio Zarządu 
Związku Syndykatów Dziennikarzy 
Polskich pismo następujące:

„Niech mi wolno będzie najserdecz­
niej podziękować za ofiarowane mi 
kwiaty i za mile powitanie mnie w Pol­
sce. Jestem wzruszona hołdem panów 
dia mojego małżonka i pragnę wyrazić 
wszystkim członkom Związku Syndyka­
tów Dziennikarzy Polskich moją 
wdzięczność za tę pamięć“. (w)

Kompromis w sprawie
funduszu drogowego

Warszawa, 5. 7. (Tel. wł.) — W 
sobotę po rozmowie przedstawicieli Zw. 
Przedsiębiorstw Autobusowych z dy­
rektorem Biura Komitetu Ekonomiczne­
go Rady ministrów p. Jastrzębskim 
osiągnięto kompromis. Strakujące 
związki otrzymały przyrzeczenie nowe­
lizacji ustawy o funduszu drogowym i 
zmiany systemu opłat na fundusz dro­
gowy Zasadnicze postulaty ma pre- 
mjer rozpatrzyć w najbliższym czasie 
na konferencji, która odbędzie się wre 
wtorek.

Wobec takiego stanu rzeczy Zwią­
zek przedsiębiorstw autobusowych ro­
zesłał popołudniu teelgraficzne zawia­
domienia o ukończeniu strajku. (w)

Reorganizacja
kas skarbowych

Warszawa, 5. 7. (Tel. wł.) Odbył 
się tu zjazd prezesów izb skarbowych, 
ni którym omawiano sprawę zlania się 
kas skarbowych z urzędami- p-odatkowe- 
rai i kasami oipłat skarbowych.

Prace nad wspomnianą reorganiza­
cją będą ukończone w połowie miesią­
ca, tak iż zjednoczenie obu urzędów bę­
dzie wprowadzone w życie w połowie 
sierpnia (w)

Piłsudski w Pikiliszkach
W a r s z a w a, 5. 7. (Tel. wł) Mini­

ster spraw wojskowych wyjechał w so­
botę rano do Wilna, dokąd przybył o 
godiz. 18-tej.

Z Wilna Piłsudski udaje się na -wa­
kacje, do Pikiliszek. (w)

Dalsza zniżka dolara
Warszaw’a, 5. 7. (Tel. wł.) Dolar 

w Warszawie w dalszym ciągu zniż­
kuje.

W obrotach prywatnych płacono 
'wczoraj -za dolara 9,03 a nawet 9.02 zł.

... _______ (w)

Obława na komunistów 
w Berlinie

Berlin, 4. 7. (PAT). W ciągu u- 
k’eglej doby aresztowano w Berlinie 

osób za noszenie niedozwolonych 
pdznak komunistycznej spartakiady, 
która została w-- ostatnich dniach za­
broniona. Po stwierdzeniu tożsamo­
ści, wypuszczono 284 aresztowanych 

wolność, 62 zaś przekazano wła- 
dwm sądowym do rozpatrzenia ich
spraw w trybie przyspieszonym.

Nacionalista flamandzki
. B r u k s e 1 a, ■ 4. 7. (PAT). Po raz 

pierwszy w historji Belgji jeden z ad­
wokatów w Liège odmówił złożenia 
Przysięgi w języku francuskim, w cza- 
s’e przyjmowania go w poczet człon­
ków izby adwokackiej. po naradzie 
Pozwolono mu złożyć przysięgę w ję 
*yku flamandzkim.

Powrót wpływów masonerji w Włoszech I
Ojciec św. wydal encykliką, potępiającą metody, stosowane 

przez faszyzm w sprawie wychowania miodmieig, rodziny
i kościoła

C i tt a d e 1 V a t i c a n o, 4. 7. (PAT.) 
Ag. Hav. donosi:

„Osservat-ore Romano“ ogłasza ency­
klikę papieską na temat ostatniego za­
targu pomiędzy faszyzmem i akcją ka­
tolicką. Dokument ten potępia metody, 
zastosowane przez faszyzm, i zbija tezy, 
wysuwane przez półoficjalne enuncja­
cje, wygłaszane przez radjo i transmi­
towane przez włoskie radjostacje.

Dalej encyklika wskazuje na powrót 
wpływów masonerji we Włoszech i 
protestuje przeciwko wychowaniu mło­
dzieży na pódstawach siato’atrji pogań­
skiej, przeciwnej prawom naturalnym

Rokowania francusko-amerykańskie
Francja i Stany Zjedn. są zgodne co do większości punktów

Paryż, 4. 7. (PAT.) Min. Fląndin 
oraz min. Mellon i Edge pracowali 
wspólnie nad usunięciem pozostałych 
rozbieżności zdań.

Mellon wręczy Ląvalowi notę, stre­
szczającą obecny punkt widzenia Sta­
nów Zjednoczonych, poczerń zbiorze 
gię Rada ministrów celem powzięcia 
osiat ec znej decyzj i.

Waszyngton, 4. 7. (PAT.) Po 
odbyciu rozmowy telefonicznej z sekre­
tarzem stanu Mełlonem oraz po dwugo-' 
dziń-ńe-j naradzie z prezydentem Hoove-

Krążowniki angielskie w porcie kilońskim
Berlin, 4. 7. (PAT.) Dziś zawinęła 

do portu ktlońskiego druga eskadra, 
krążowników angielskich.

Te pierwsze od czerwca 1914 r. nie­
oficjalne odwiedziny okrętów angiel­

Rozdział nagrody za schwytanie Kiirtena
Wśród nagrodzonych jest tylko trzech mężczyzn

Berlin. 4. 7. (PAT.) Pruskie min. 
spr. w-ewn. zatwierdziło, według donie­
sień prasy, plan podziału nagrody, wy­
znaczonej za schwytanie masowego 
mordercy Kuertena.

Z ogólnej sumy 15.000 mk. — 6.000 
imk. ma otrzymać wdowa po mordercy. 
Dwie dalsze nagrody, 1.500 i 1.200 mk.,

Krwawy napad rabunkowy
Pod Kielcami zamordowano kasjera pewnego tartaku, który 

wiózł pieniądze na wypłatę robotników

Kielc e, 4. 7. (PAT.) W dniu wczo­
rajszym w Zagnańsku, w, pobliżu Kielc 
dokonano niezwykle śmiałego napadu 
rabunkowego na kasjera firmy tarta­
cznej Ernesta Muehlsteffa, który przy­
był pociągiem z Kielc, skąd, przywiósł 
pieniądze na wypłatę robotników.

W drodze z dworca do tartaku zo­
stał on napadnięty przez trzech bandy­
tów, z których jeden, przebrany za ko­
bietę, strzelił do niego z tyłu, a drugi 
wyrwał mu teczkę z pieniędzmi. Kasjer,

Pożegnanie
posła Babińskiego

B i a ł o g r ó d, 4 7. (PAT.) Liga pob 
sko • jugosłowiańska wydała, na cześć 
odjeżdżającego posła Babińskiego uro- 
«ssysij; bankiet* w którym wzięło udział

rodziny i nadprzyrodzonym prawom 
Kościoła. Ojciec św. potępia stanowczo 
i wyraźnie metody; ujawnione przez 
ostatnie wypadki i podkreśla niewłaści­
wość przysięgi faszystowskiej, którą -na­
leży skorygować przez wprowadzenie 
klauzuli, głoszącej obronę praw Kościo­
ła

W zakończeniu Ojciec św. zaznacza, 
że nie potępia stronnictwa faszystow­
skiego, lecz tę część programu partji i 
te czyny, które są niezgodne z wiarą ka­
tolicką, ora-z wyraża uznanie dla prze­
śladowanej młodzieży, wreszcie przeba­
czenie dla prześladowców.

rem i zastępcą sekretarza skarbu Mill1 
sem, zastępca sekretarza stanu Castle 
oświadczył, że w stanie rokowań, doty­
czących spłaty długów nie zaszła żadna 
zmiana. Castel dodał, że Francja i 
Stany Z jedni są zgodne co do większo­
ści punktów.

Niezwłocznie po wspomnianej kon- 
tererteji prezydent Hoover opuścił Bią- 
ly Dom, udając się do swej letniej rezy­
dencji Powrót jego do Waszyngtonu 
jest oczekiwany dopiero w poniedziałek 
rano.

skiej marynarki wojennej w porcie nie­
mieckim potrwać mają kilka dni. Przy 
wjeździe okrętów brytyjskich będą od­
dane wszelkie honory.

przypadną w udziale dwom kobietom, 
które wydatnie przyczyniły się do uję­
cia Kuertena. Reszta, w wysokości 
6.500 mk. rozdzielona zostanie pomię­
dzy 13 dalszych osób, z których każdia 
otrzyma od 200 do 1.000 mk. ,

Wśród, nagrodzonych znajdują się 
tylko trzej mężczyźni.

trafiany kulą w głowę, miano ciężkiej 
rany, zdołał jeszcze dobiec do bandyty 
i wyrwać mu z rąk teczkę. W tym mo­
mencie padły dalsze strzały, od których 
kasjer został zabity. Wypadek ten ro­
zegrał się w oczach kilkunastu robotni­
ków, zgromadzonych na placu przed 
tartakiem.

Zarządzono pościg przy pomocy psa 
policyjnego, który doprowadził władze 
śledcze na trop zbrodniarzy.

około 100 osób ze sfer politycznych, kul­
turalnych i gospodarczych Białogrodu.

Przemówienie pożegnalne wygłosił 
m. in. prezes Ligi, prof. uniw. dr. Aran- 
gjelovic, podkreślając rezultaty prac po­
sła Babińskiego w dziedzinie zbliżenia 
polsko - jugosłowiańskiego.

B er lin, 4. 7. (Tel. wł.). Podbiegu­
nowa wyprawa sterowca niemieckiego 
„Hrabia Zeppelin“ wyznaczona została 
na koniec bieżącego miesiąca. Ekspe­
dycją kierować będzie dr. Eckener. 
Pracami naukowemi z-ajmie się 
badacz rosyjski prof. Sam-ojłowicz, by­
ły dowódca wyprawy, ratowniczej 
„Kra-ssina“, który wsławił się wyrato­
waniem członków wyprawy Nobilego 
p-o katastrofie „Italji“. Zamiaru spot­
kania się pod biegunem z łodzią pod­
wodną „Nautilus“. kapitana Wilkinsa 
musiano zaniechać, gdyż okazało się, 
że uszkodzenia łodzi podwodnej są za 
poważnie, aby je można -do tego czasu 
naprawić.

W drodze do bieguna „Kr. Zeppelin * 
spotka się z rosyjskim łamaczem lo­
dów „Małyginem“, który w połowie 
lip-ca udaje się w podróż -do północnego 
Morza Lodowego. Według ostatnich za­
rządzeń „Małygin“ miałby przejąć z 
pokładu sterowca niemieckiego pocztę 
celem doręczenia jej dalszym urzędom.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYCHI

Na warszawskim bruku

Czarna chmura
Wszystko zmalało. — Humorek magi­
stratu. — Wisielczy humor stolicy. —« 
Ponurość, nerwowość, szaleństwo, —a 
Krach kooperatyw. — Są mieszka­
nia. — Bezrobotna służba domowa. —*

Panikarze i paskarze. 
(Korespondencja własna).

W ar s z a w a, 4 lipca.
Wszystkie zagadnienia zmalały. —« 

Jeszcze tydzień temu irytowała wszyst­
kich nowa linja autobusowa „B“, która 
gwałci przepisy o ruchu jednokierunko­
wym na ul. Chmielnej. Piszący te sło­
wa był pierwszym, który na ten bała­
gan się oburzył... w Poznaniu.

W tym tygodniu larum o to samo 
podniósł „Wieczór Warszawski“. — Ma­
gistrat się zastanowił i zmienił trasę. 
Teraz „B“ idzie „tam“ po jednokierun­
kowej Chmielnej, a „z powrotem“ po 
jednokierunkowej Wareckiej, tylko... 
No, to już humoreska! — w obu wy­
padkach pódl prąd! Nasz magistrat ma 
w tych ciężkich czasach nieprawdopo­
dobny humor. Ale.... jechał go sęk! 
Wszystko to furda, wszystko to zmala­
ło. W tym, czy w tamtym kierunku bę­
dzie autobus chodził, — co komu z tego 
przyjdzie, gdy niebawem na bilet za­
braknie.

Jedno jest teraz tylko zagadnienie, 
jeden tylko temat: zniżka pensyj.

Jaki panuje w Warszawie nastrój od 
czterech dni, to już trudno opisać. Lu­
dzie już prawie głosu boją się wydawać, 
tylko rozprawiają drżącemu rękami.

Stolica jednak jest zbyt wietkiem 
miastem, by nawet w najkrytyczniejszej 
sytuacji opuścił ją humor. Czasami jest 
to humor wisielczy, lecz tern dosadniej, 
tem ostrzej malujący sytuację.

Opowiadają sobie anegdotę. — Je- 
dizie trzech żydków tramwajem.

Pierwszy pyta: Co słychać?
Drugi odpowiada: Och!
Trzeci wstaje zirytowany: Proszę 

nie mówić o interesach!
Tak, czasami można więcej powie­

dzieć jednem „Och!“, jednym wymow­
nym ruchem ręki, niż stoma wierszami 
artykułu wstępnego ...

W jednem z pism humorystycznych 
pojawiła się karykatura obecnego mi­
nistra skarbu p. Jana Piłsudskiego, kre­
ślącego różnego rodzaju dodatki i do­
chody, z podpisem: „danko Ryzykant“.

Dobry żart tymfa wart!
Ale i mnie ogarnął wisielczy humor, 

ae opowiadam anegdotki i kawały. Nie

t
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Ił kraju i w »wiecie

Błąd II „TLEB
it zadowoli każdego: pieni się 

obficie, zmiękcza włos, ładnie 
pachnie i kosztuje tylko zł 1,29,

Do najgłośniejszych twierdzeń obo­
zu rządzącego obecnie w Polsce, stale 
i z coraz większą pewnością powta­
rzanych, należało i należy to, iż nietyl- 
ko społeczeństwo wogóle, ale nawet 
ciała ustawodawcze, jak najmniej po­
winny zajmować się polityką zagra-

zawsze to oznacza pogodny nastrój du­
cha.

Przeciwnie, nastrój ducha mam la- 
dajaki. I trudno mieć inny. Nie odmie­
ni mi się, choćbym nagle wiadomość o 
spadku po cioci w Ameryce otrzymał. 
Nietylko dlatego, że wiem, iż trzy czwar­
te musiałbym oddać na podatki, dodat­
ki, daniny, ubezpieczalnie i kasę cho­
rych, a pozostałą jedną czwartą pochło­
nęłyby koszty rekursów, odwołań i adl- 
wókatów.

Nie. Wystarczyłoby, żebym wyszedł 
na ulicę i pogadał z pierwszym znajo­
mym, Spotyka się różnych. — Jedni się 
martwią ponuro, przebąkując o tern, że 
w' Polsce klimat niedobry i bez opału 
ladwie się do połowy października wy­
trwa, a wówczas... Nie kończąc myśli, 
odwracają się i odchodzą.

Inni się martwią nerwowo, kupując 
naprzykład za ostatni grosz konserwy 
ananasowe.

— Na co to?
— Na co? Nie wiem. Brakuje im 

dwustu złotych do przeżycia miesiąca. 
I tak zdechną z głodu.

Spotkałem obłąkańca, który się cie­
szył.

— Czego się radujesz?
— Czego? To takie proste! Mam dłu­

gów po uszy- Dotąd wstyd mnie było 
nie płacić, ale teraz? Ha, ha, ha! Hoover 
ogłosił moratorium.

Strajkują taksówki i autobusy. Niech 
Strajkują. Któż będzie niemi jeździł, 
gdy ruszą?

Walą się kooperatywy urzędnicze. 
W ostanich łatach dzięki tym koopera­
tywom Warszawa zabudowała się jako 
tako i przełamała trochę kryzys mie­
szkaniowy.

agle... wszystko się wali. Skądże 
będzie brał urzędnik na płacenie rat?

Mieszkania spadły gwałtownie w ce­
nie. Na bramach domów pojawiły się 
•karty o lokalach (dó wynajęcia, p 
stąpnę“ należ ydo historji,

Kadry bezrobotnych powiększają 
szoferzy, służba domowa. —- Elegantki 
uczą się gotować, modnisie myślą o ce­
rowaniu niedawno wyrzuconych poń­
czoszek, wygodniccy odgrzebują w sza­
fach „żiłetki“ i zaczynają się golić wła­
snoręcznie. ...

Panikarze mówią o rewolucji, a pą- 
skąrze zacierają ręce ... A nuż będzie 
można na powszechnej nędzy, zarobić.

Taki oto dzisiaj jest nastrój w War­
szawie. Nad miastem zawisła czarna 
chmura. S a ś.

niczną. Dostosowano do tego sposoby 
postępowania na gruncie sejmowym, 
gdzie najpoważniejsze sprawy polity­
ki międzynarodowej, jak całe układy 
haskie wraz z usunięciem okupacji 
nadreńskiej, układ t. zw. wyrównaw­
czy polsko - niemiecki, układ handlo­
wy polsko - niemiecki, czyli przedmio­
ty, z których sam pierwszy tylko był 
we Francji i w Niemczech rozważany 
na kilku posiedzeniach, wtłoczono u 
nas w jedno posiedzenie nocne Sejmu 
z 11-go na 12-ty marca r. b., przyczem 
p. marszałek Świtalski oświadczył, że 
zgłaszanie się kilku mówców z jednej 
grupy uważa za chęć obstrukcji, a za­
dzierżysty p. wicemarszałek Car za 
głosy przeciw nocnemu załatwianiu 
takich spraw nakładał kary regulami­
nowe. Walnym zaś sposobem rządów 
obecnych przeciwdziałania zajmowa­
nia się przez Sejm i Senat, a temsa- 
mem przez społeczeństwo, sprawami 
polityki międzynarodowej jest oczy­
wiście sprowadzenie obrad ciał usta­
wodawczych do niewielu już nie mie­
sięcy ale tygodni w roku.

Jeśli to bardzo pewne siebie twier­
dzenie, że dobra t. zw. państwowa po­
lityka wymaga, aby sprawy między­
narodowe pozostawić rządowi, a odsu­
wać od nich ciała ustawodawcze i 
społeczeństwo, należy do najgłośniej­
szych, jest ono też niewątpliwie jed- 
nem z najbardziej niedorzecznych.

Być może, iż także zbyt skwapliwi 
zwolennicy tej szczególnej wiary w 
błogosławione skutki trzymania 
spraw pod korcem i niedopuszczania 
ich w umysły szerszego ogółu, w 
świetle ostatnich doświadczeń, po­
wiedzą sobie, że może ten sposób jest 
mniej dobry, niż się im wydawało.

wysuwają takie sprawy, że Niemcy _w 
budżetach swych są hojni na zbroje­
nia, że niepodobna ich popierać, gdy 
grożą innym, co wreszcie znajduje 
wyraz najdobitniejszy w rozprawach 
izby deputowanych z 26-go czerwca 
r. b., w których wszyscy mówcy, od 
p. Marina do p. Herriota, mówią o 
niepokojącej polityce Niemiec lub 
wręcz o dążeniu do zaboru Pomorza 
polskiego, a nawet prezes rady mini­
strów p. Laval oświadcza:

„Istnieje sprzeczność między manife­
stacjami „Stahlhelmu“, a zwracaniem 
się o pomoc do Stanów Zjednoczonych, 
do Anglji, do Francji.“

Tosamo w senacie francuskim 
dnia 30-go czerwca r. b.

I tesame zastrzeżenia, w sprawie 
związku między ulgami pieniężńemia 
polityką Niemiec, weszły w urzędową 
odpowiedź Francji, przesłaną Stanom 
Zjednoczonym.

Rozdźwięk między stanowiskiem 
Francji a stanowiskiem obozu rządo­
wego w Polsce był tak widoczny, że ze 
strony obozu narodowego wskazano, 
iż jest to i uderzające i szkodliwe, po- 
cżem dopiero zaczęło się wycofywanie 
w nowe już określenia („Gazeta Pol­
ska“ nr. 177):

„Rząd polski ustosunkowuje się z całą 
przychylnością do ofiarnej inicjatywy 
prez. Hoovera, wyrażając jednocześnie 
pogląd, iż cel jej nie będzie osiągnięty 
bez ogólnego odprężenia politycznego.“

Tak odbył się odwrót poniewczasie

dżetowo korzystne („Le Temps“ 
nr. 25513):

Jeśli mimoto w Pradze stanowisko 
jest powściągliwe, to dlatego, iż chcianoby 
tam jaśniej widzieć oddziaływanie poli­
tyczne inicjatywy amerykańskiej. Pyta­
ją czy dla Niemiec stanie się ona zachętą 
do polityki pokojowej, do współpracy eu- 
ropejskiej, do szanowania zobowiązań 
międzynarodowych. Chcianoby mieć 
pewność, że nie będzie ona miała jako 
następstwo podniecenie żywiołów skraj, 
nych które poza plecami urzędowej po­
lityki rządu w Berlinie nie przestają 
pchać ku odwetowi...“

Ale, pomijając nawet treść, najwy­
mowniej przemawia już to samo, że 
Polski i głosów z Polski niema wogó­
le przez cały czas.

Góż się u nas stało?
Po ogłoszeniu przez prezydenta 

Hoovera wniosku jego z dnia 20-go 
czerwca r. b. w’ sprawie zawieszenia 
narok płacenia przez Niemcy odszko­
dowań oraz w związku z tem wszel­
kich innych długów państwowych 
wzajemnie, pisma obozu rządzącego u 
nas przyjęły to z zapałem, który wy­
rażał się takiemi, przykładowo, zda­
niami i określeniami pastrojowemi 
(„Gazeta Polska“, nr. 171):

„„.Nastąpiło odprężenie na rynkach, 
pieniężnych świata,,. Wystarczył Jeden, 
fakt... by pesymizm ustąpił miejsca opty-. 
mfztnowi i zrodziła się ufność... Ten ma­
giczny efekt inicjatywy prezydenta Hoo- 
vera jest w najwyższym stopniu zna­
mienny...“

Jednam słowem, nastrój radośei, 
podżiwu i zapału,

A równocześnie we Francji, dzień 
po dniu i coraz dobitniej, głos jedno­
lity i zupełnie inny.

Od pierwszej chwili w pismach za­
strzeżenia, że Stany Zjednoczone zbyt 
obcesowo bez porozumienia z innymi

Wszystko to byłoby mniej ważne, 
gdyby można było sądzić, że takie sta­
nowisko kół bliskich rządu w Polsce 
mija niepostrzeżenie. Byłoby to zresz­
tą mniemanie niezbyt pochlebne. Kto 
tam na nas zwraca uwagę!

Aby sobie uzmysłowić, jak to w 
rzeczywistości wygląda. wystarczy 
stwierdzić, że główny dziennik fran­
cuski w zakresie polityki międzynaro­
dowej, „Le Temps“, wprowadził od 
23-go czerwca, r. b. codzienny obszer­
ny dział głosów zagranicy o wniosku 

ezydenta o JRoOweró., podawanych 
ajarni z osobnemi nagłówkami, wy- 

mieniającemi kraje. Są tam wszyst­
kie wielkie państwa, jest też Bełgja, 
Czechosłowacja, Jugosławia, Rumu- 
nja, Grecja i t. d. Ale ani raz, od 
22-go czerwca przez dziesięć dni już, 
niema Polski i wogóle jakiegokolwiek 
zdania z Polski. Jest to aż nadto zro­
zumiałe wobec stanowiska pism obo­
zu rządowego u nas.

Dla przykładu możną zaznaczyć, 
jak wygląda jedno z doniesień z Cze­
chosłowacji, stwierdzające przede- 
wszystkiem, że dla Czechosłowacji 
wstrzymanie na rok wypłat jest bu­

Kto zechce, uczciwie i z przekona- 
nia bronić tego stanu rzeczy?

Można z pewnością powiedzieć, że 
także w obozie rządowym nie chciano 
w tej sprawie oddzielić się od Francji. 
Przypuszczanie takie nie byłoby uza­
sadnione. Ale poprostu źle odczuto 
stan sprawy, nie zrozumiano jej, nie 
uderzono w strunę właściwą.

I ostatecznie wynik był taki, że 
obóz rządowy u nas mizdrzył się we­
soło do wniosku amerykańskiego, a 
Francuzi musieli przypominać, że pie­
niądze idą na pancerniki niemieckie 
na* Bałtyku i na „Stahlhelm“ we 
Wrocławiu i na przygotowywanie za­
boru Pomorza.

Jeśli w sprawie tak prostej i tak 
zarazem doniosłej możliwe są takie 
chybienia, może już wszyscy zrozu­
mieją, że podtrzymywanie u nas żyw­
szego zajmowania się polityką mię­
dzynarodową bardzo się przyda.

Stanisław Stroński.

Zgon ks. Aosta
Turyn. 4. 7. (PAT) Dziś o godz. 

13RO amarł tu ks. Aosta,

Burze i śniegi w Szwaj car ji
B e r n o, 4,7. (PAT.) 

mańych tu ^Qńiesibń-yy ;pki)łi(!ą^fei Or­
skich Szwajcarji'spadł óbfity-śńifigs.s..

Południową część ŚzWajcarji nawie­
dziła gwałtowna burza.

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM“

NJEmOGFJEN KLAWE
naśladują, jednak tylko oryginalny 

* z firmą KLAWE leczy
osłabienie, wy t ieńczenle, nerwy.

KRAKÓW-POZNAN
o puhar Jlustracji Polskiej

spotkanie międzymiastowe w piłkę nożną

dziś w niedzielę, 5 lipca ó godz.18 na boisku Warty
Bilety w cenie 3, 2, 1,50 i 1,— zł nabywać można wcześniej w sekretarjacie PZOPN ulica Skarbowa 21 w godz. 11—13 i przy kasach.

MARJA RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy)

XI.
Po paru krótkich kartkach z drogi 

zamilkli emigranci, i dopiero w końcu 
lutego — przyszedł list Sawickiego do 
Idy. ,

„Proszę pani, zastępuję pana Jel­
ca, który tak ma zerwane palce doje­
niem krów, że nie może utrzymać 
pióra.

„Najprzód niema tu pana Jelca, 
ani Stefana Sawickiego; jest. „Mon- 
sieur Żelek“ i Monąieur Sawicki —- a 
często j bez „Monsićur“, Żełek doglą­

da i doi krowy, a Sawicki prowadzi 
traktor na fermie u pana Denis. Wę­
gla nis ładowaliśmy w porcie, ale 
szuflowaliśmy arachidy — te orzeszki, 
co za młodu kupowałem na straga­
nach w Bobrujsku. Potem dostaliśmy 
się z rekomendacji pana Osieckiego na 
tę fermę o dzikiem nazwisku miejsco­
wości. Patron, tj. właściciel jest tłu­
sty Francuz, pracowity, brudny, często 
pijany — patronka, Madame Denis,, 
chuda, skąpa, wrzaskliwa „Herod-Ba­
ba“, która wszystkim trzęsie. Wy­
cisnęliby z robotników ostatnią kroplę 
potu. Na to conto zogdne stadło. Zre­
sztą on jej wymyśla, a ona go bije — 
jak się upite. Jest winnica, pole kala­
fiorów i pomidorów i krowy. Można 
się nauczyć ogrodnictwa, hodowli wi­
na, sprytu kupieckiego i zajadłej pra­

cowitości. Chodzimy zawsze brudni, i 
ma’o co odziani, a tak nas męczą, że z 
początku pan Jelec przećhorował i 
chciał uciekać — ale potem się za­
wziął i zostaliśmy. Myśję, że zostanie­
my do winobrania, żeby choć użyć i 
wykąpać się w moszczu.! Ja — co targ, 
— wożę do miasta jarzyny, mjeko i 
jakieś cuchnące sery, które preparuje 
panna Zefirynka, córka patronów i 
tam, w ciżbie różnego tałałajstwa prze- 
patruję/ przepytuję, przesłuchuję.

„Panu Jelcowi najgorzej dokRcza 
brud, pot, gorąco i mieszkanie z pię­
ciu kolegami z pod ciemnej gwiazdy 
drabami. Jeden* chciał kiedyś zadusić 
patrona, i łedwieśmy go obronili. Od 
tej pory Dentsy nas szanują, ałe tam- 
ci gotowi zakatrupić więc się uczy­
my boksu j'japońskiego systemu obro­

ny. To tirdzo zajmującej przyjemne. 
Kurs ten przechodzimy w niedzielę. 
Jedziemy wtedy do miasta, a uczy nas 
Japończyk z cyrku. Zresztą wszystko 
w porządku i prosimy o wiadomości z 
kraju, a mieliśmy już trochę pienię­
dzy, ale wydaliśmy na tego Japończy­
ka z cyrku — na nic złego.

Sługa Stefan Sawicki“. 
Koślawo, drżąco dopisał Jelec:

„To nieprawda, żem chciał uciekać
— tylko myślałem, że umrę — aie ży-
ję, i to już przeszło. Chciałbym ci prze­
słać fotografję moich rąk — ale prze­
straszę Twój Antek“.

Na wielką zazdrość Michasia, Ter­
ka otrzymywała też karty z widokami
— i oni pisali do nich często i o 
Wszystkiem, co się zdarzyło.

(Ciąg dalszy nastąpib
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Uroczystości koronacyjne w Borku
Kf/s historyczny

Od wieków słynie miasto Borek z 
cudami wsławionego obrazu Matki 
Boskiej Pocieszenia. Do pięknej mie­
ściny wielkopolskiej liczącej zaledwie 
2500 mieszkańców zjeżdżają się od lat 
dawnych już rzesze pątników, by u 
stóp cudownej Matki Bożej błagać o 
potężne wstawiennictwo i łaskę. Szcze­
gólniej wielki napływ pielgrzymek jest 
na odpust doroczny w dzień Nawiedze­
nia Najśw. Marji Panny (2 lipca).

Trudno w niewyczerpującej 
wzmiance streścić bogate szczegóły hi- 
storji cudownego obrazu na Zdzieżu, 
który zczasem zrósł się z Borkiem.
Pod koniec XIV wieku w roku 1392 
dworzanin króla polskiego Władysła­
wa II Jagiełły, dziedzic zdzieski i ka­
sztelan ksiąski Henryk Zimnowodzki 
zbudował modrzewiowy kościół na 
Zdzieżu. Umieszczono tam w ołtarzu 
cudami wsławiony obraz z przywile­
jem odpustu w dzień 2 lipca. W roku 
1399 proboszcz zdzieski ogłaszał 
kilkakrotnie krucjatę przeciw Tata­
rom zaleconą bullą Papierza Boniface­
go IX. W r. 1410 na rozkaz biskupa 
Wojciecha Jastrzębca odprawiono tu 
nabożeństwo dziękczynne po zwycię­
stwie nad krzyżakami pod Grunwal­
dem. Zebrały się olbrzymie tłumy lu­
du, które nie znalazłszy miejsca w ko­
ściele poza jego obrębem śpiewały 
dziękczynne „Te Deum“. Szczegóły te 
dowodzą, jak dawna i głęboka jest 
cześć do Matki Boskiej Boreckiej na 
Zdzieżu. W ciężkich chwilach dla kra­
ju z ufnością uciekano się pod prze­
możną opiekę Marji Panny.

Nie poderwały kultu dla Bożej Ro­
dzicielki na Borku prześladowania 
kalwinów, zburzenia świątyni kilka­
krotne przez pożar i najazdy.

Cześć dla Matki Boskiej Boreckiej 
przetrwała do dziś i zlewa się w jeden 
wspólny hołd pokoleń współczesnych 
z aktami uwielbień i czci, składanemi 
przez naszych pradziadów.

Przygotowania do uroczystości
W czwartek (2 lipca) ludność mia­

sta Borku przeżywała chwile niezwy­
kle podniosłe i wielkie. Zapowiedź u- 
roczystej koronacji cudami wsławio­
nego obrazu i przybycia legata papie­
skiego arcybiskupa Guery, zapełniła 
miasto barwnym tłumem wielotyśięcż- 
nej rzeszy wiernych. Osobliwy to był 
obraz. Miasteczko przybrane uroczy­
ście w zieleń obfitą, bramy triumfal­
ne, sztandary o barwach papieskich i 
narodowych, radosny miało wy­
gląd. Rynek, w pobliżu którego 
wskazuje się dwie kamienice, w któ­
rych mieszkał Napoleon podczas wy­
prawy do Moskwy i podczas smutnego 
w dziejach armji cesarskiej odwrotu, 
staraniem p. radnego Pawlickiego, 
szczególniej pięknie był przybrany, 
Przybywających witał strojnie przybra­
ny dworzec kolejowy, a z przysadzistej 
wieży pięknej barokowo-renesansowej 
świątyni powiewały sztandary o bar­
wach papieskich i narodowych.

Od wczesnego ranka, po burzliwej

Cudowny obraz Matki Boskiej Pocieszenia w Borku wymalował na drzewie 
w latach 1390—1392 jakiś pobożny, nieznany artysta wiejski Wizerunek od­
powiada rysom według podania Epifanjusza. przekazanego przez Nicefora

¿aliksta. Rycina przedstawia obraz po koronacji.
(Fot. „Rubens Poznań)

nocy i ulewnym deszczu w dzień ko­
ronacji zapanowała piękna pogoda. 
Na rynku zebrały się organizacje miej­
scowe jak Sokół (prezes p. Weinert), 
Bractwo Kurkowe (prezes p. Edmund 
Sobański), ochotnicza straż pożarna 
pod komendą p. Przewoźniaka, pra­
cownicy kolejowi, pocztowi, miejscy, 
harcerze, stowarzyszenia młodzieży i 
inne. Rynek był wypełniony tłumem. 
Dopiero w ostatnie dni nadeszła wia­
domość, że legat papieski ks. arcybi­
skup Guerra nie przybywa z powodu 
nagiej niedyspozycji. Ponadto zebrali 
się członkowie rady miejskiej i ma­
gistratu z p. burmistrzem Dykczakiem 
i jego zastępcą p. aptekarzem Stań- 
skim na czele. Oczekiwano przyjazdu 
ks. Kardynała Prymasa.
Uroczysta procesja i nabożeństwo na 

błoniach
O godz. 9,45 przybył Dostojny Gość 

czwórką rasowych kasztanów ze staj­
ni p. baronowej Graeve w otoczeniu 
władz miejscowych i swej świty, po­
przedzany banderją konną dzielnych 
włościan w strojach gostyńskich.

Ks. Kardynał Prymas zajął miejsce 
na estradzie na rynku. Przemówił do 
niego jędrnie, składając hołd Głowie 
Kościoła i zapewnienie o przywiązaniu 
do wiary św. ludności miejscowej p. 
burmistrz Dykczak. Wzniesiony o- 
krzyk powtórzyły tłumy, które radoś 
nie manifestowały ku czci ks. Kardy- 
nała Prymasa. Dziewczynki w bieli 
wręczyły kwiaty, a jedna z nich dekla­
mowała z przejęciem. Przejazd ks. 
Kardynała Prymasa przez miasto do 
czcigodnej świątyni, mieszczącej w 
swych murach obraz cudownej Matki 
Bożej, był jednym aktem triumfalnego 
hołdu dla Księcia Kościoła, którego 
powóz z trudem torował sobie drogę 
wśród mas pobożnego tłumu.

U portalu świątyni oczekiwało 
przyjazdu ks. Kardynała - Prymasa 
liczne duchowieństwo. Po powitaniu 
miejscowego proboszcza ks. Pawłow­
skiego i nabożeństwie wyruszyła pro­
cesja z cudownym obrazem na miej­
sce koronacji na Zdzież w pobliżu 
cmentarza. Według projektu konser­
watora obrazu cudownego i restaura­
tora kościoła boreckiego artysty-ma- 
larża Stanisława Smoguleckiego zbu­
dowano ołtarz połowy. Było to arcy­
dzieło sztuki dekoracyjnej w swoim 
rodzaju, przykuwające oko widza z 
dalekiej już przestrzeni. Na białych 
dekoracjach wyróżniały się kwiaty 
różnokolorowych róż, a szczęśliwem 
uwieńczeniem pięknego dzieła był 
biały krzyż z kwiecia czeremchy.

Majestatycznie zbliżała się procesja 
z cudownym obrazem do ołtarza koro­
nacyjnego. Obraz Matki Najśw. nieśli 
na zmianę księża i przedstawiciele 
świeccy stanu mieszczańskiego i wło­
ściańskiego. Olbrzymi las sztandarów 
mieszał się z tłumem, który zalegał 
przyległe pola na dalekiej przestrzeni. 
Wśród licznego kiera przybyłego z da­
lekich stron, kroczyli księża biskupi

Laubitz, Okoniewski i Dymek, ks. inf. 
Kłos, ks. kan. Jęsiek i ks. prał. Niesio­
łowski. Za obrazem w kapie uroczy­
stej postępował J. E. Ks. Kardynał 
Prymas, który miał dopełnić aktu ko­
ronacji. Na pięknych poduszkach z 
artystycznego haftu niesiono korony, 
które niebawem uwieńczyć miały skro­
nie Mattei Boskiej Boreckiej i piasto­
wanego przez nią Dzieciątka Jezus. 
Na zmianę nieśli' też korony przedsta­
wiciele miejscowego Stów. Młodz. 
Polskiej Józef Przybylak i Peręzak. 
Artystycznie wykonane według pro- 
projektu p. Smoguleckiego w pracow 
ni jubilera poznańskiego p. Stanisła­
wa Szulca korony zwracały w uroczy 
stej procesji powszechną uwagę po­
bożnej rzeszy. Nabożny śpiew wielo­
tysięcznego tłumu rozlegał się uroczy­
ście na dalekiej przestrzeni.

Po przybyciu procesji do ołtarza 
koronacyjnego obraz Matki Boskiej 
Boreckiej zakrólował niejako na oł­
tarzu, przy którym odprawił mszę 
pontyfikalną ks. biskup Laubitz. Sło­
wo Boże o głębokiej czci narodu poi 
skiego dla Matki Najśw. głosi! J. E. 
Ks. Kardynał Prymas. Dostojny Mów­
ca wskazał na liczne łaski, które spły­
wały za pośrednictwem Matki Boskiej 
Boreckiej na kraj i na wiernych w u- 
trapieniu. Podczas mszy św. śpiewa­
ły połączone chóry męskie „Hasło“ z 
Borku, zasilone chórami, z Gostynia i 
Jarocina, pod dyrekcją p. dr. Choj­
nackiego. Uroczystości transmitowało 
„Radjo Poznańskie“,

Koronacja obraza M. B. Boreckiej
Oczekiwany w skupieniu uroczy- 

stem przez tłum moment koronacji 
obrazu był wydarzeniem nad wyraz 
podniosłem. Po nabożeństwie wśród 
ciszy uroczystej, przerywanej zaledwie 
odgłosem hejnału granego przez fan­
fary orkiestry 56 pp. Wlkp. ks. Kardy-'1 
nał Prymas koronator obrazu wszedł 
na wywyższenie, by dokonać wielkie­
go aktu. Za krótką już chwilę ujrza­
ły tłumy uwieńczoną skroń Dzieciąt­
ka Jezus, a następnie spoczęła koro­
na złota wysadzana drogiemi kamie­
niami na głowie Matki Boskiej. Roz­
legł się śpiew uroczysty starożytnego 
hymnu do Matki Boskiej Boreckiej 
„Panno i Matko“. Gdy umilkły dźwię­
ki pięknej tej pieśni, ks. Kardynał 
Prymas zaintonował uroczyste Te 
Deum, któregó odgłosy rozlegały się 
daleko, a następnie z rzeszy około 25-

Z cyklm Zapomniani Wielkopolanie,

Bolesław Dembiński
Poznań śpiewaczy z przed lat pięćdziesięciu

Mija właśnie lat trzydzieści od 
chwili, gdy Bolesław Dembiński, dy­
rektor chóru katedralnego i kompozy­
tor, napisał swe znane „credo“ o śpie­
wie“*), które w czasach niewoli miało 
się stać ewangelją dla licznej braci 
śpiewaczej, czuwającej od Pomorza po 
Śląsk piastowski. Od tej pory prawie 
nic się nie zmieniło, oprócz tego może, 
że w wolnej odrodzonej Rzeczypospoli­
tej śpiew chóralny nastawiony jest na 
poziom wybitnie artystyczny — pod­
czas, gdy w czasie niewoli na patrjo- 
tyzm, jako strażnicę wiekowych dzie­
jów i najdroższych pamiątek narodo­
wych.

„Wszystkie narody pielęgnują 
śpiew a pielęgnują go, jako ogromny 
czynnik cywilizacyjny, który, zbliża­
jąc ludzi najrozmaitszych stanów i za­
jęć, rozszerza oświatę, daję Ogładę to­
warzyską, a chroni od zepsucia i życia 
próżniaczego młodzież, szczególniej w 
miastach, nastręczając jej przyjemną 
rozrywkę w towarzystwie ludzi star­
szych i poważnych“. Temi słowy zaga­
ił w roku 1901 zjazd kół śpiewaczych w 
Wągrowcu ówczesny poseł i zasłużony 
sekretarz parlamentarnego Kola Pol­
skiego w Berlinie, p. Roman Janta-Poł- 
czyński, żywo interesujący się krzewie­
niem zamiłowania do muzyki wśród 
ludności wielkopolskiej. Przewodniczy 
on zjazdom, zacnęca słowem i czynem 
do zakładania nowych kół śpiewaczych, 
lecz mandat poselski i ważny posteru­
nek sekretarza Kola nie pozwoliły mu 
poświęcić więcej czasu tej użytecznej 
akcji. Znalazła ona dopiero gorliwego 
opiekuna w osobie Bolesława Dembiń­
skiego.

Już w roku 1860, wspólnie ze Stani­
sławem Motty‘m, założył Dembiński w 
Poznaniu pierwsze kółko śpiewackie a 
w lat Ł^ilka później nie było miasteczka 
ani wsi w Poznańskiem, gdzieby nie 
rozbrzmiewała pieśń polska. Zamiło­

!*) „Śpiew, właściwości jego i warunki 
ze stanowiska naukowego“ — opracował

B. Dembiński Poznań, 190L

tysięcznego tłumu rozległa się piesn 
narodowa „Boże coś Polskę *, zainto­
nowana przez ks. Kardynała Rryp?a' 
sa. Uroczystości koronacyjne, które 
zgromadziły tak olbrzymie rzesze pąt­
ników i stały się wielką manifestacją 
narodową ludności katolickiej, były 
skończone. .

Za chwilę, wśród uroczystego bicia 
dzwonów i pieśni „Serdeczna Matko, 
wyruszyła procesja do kościoła borec­
kiego na Zdzieżu. Znowu nieśli obraz 
na zmianę księża i przedstawiciele 
stanów świeckich. W majestatycz­
nym pochodzie triumfalnym kroczyli 
znowu przedstawiciele wysokiego du­
chowieństwa z ks. Kardynałem Pry­
masem, tłumnie przybyły kler świec­
ki i zakonny, rzesze wiernych, poprze­
dzane lasem sztandarów i feretronów 
ukwiecionycb bogato, niesionych 
przez pobożnych, w malowniczych 
strojach ludowych.

Po przybyciu procesji do świątyni 
obraz Matki Boskiej Boreckiej spo­
czął znowu w wielkim ołtarzu.

Do późnego wieczora zalegały świą­
tynię na Zdzieżu tłumy pobożnych. 
Odbywało się pożegnanie przybyłych 
z daleka pielgrzymek bardzo tłum­
nych, a naliczono ich 38. Na szczegól­
ne podkreślenie zasługuje pielgrzym­
ka z święcichowy, przybywająca do 
Borku rok rocznie od dwustu lat nie­
przerwanie, wypełniając poczyniony 
przed dwoma wiekami ślub. Przerwą 
było tylko odcięcie Święcichowy 
przez „Grenzschutz“, kiedy to wów­
czas uniemożliwiono pielgrzymom do­
pełnienia ślubów praojców.

W godzinach popołudniowych odje­
chał ks. Kardynał Prymas entuzja­
stycznie żegnany przez zgromadzone 
tłumy' ludności. Korona złota, którą 
dostojny ks. Koronator włożył na 
skronie Matki Boskiej Boreckiej jest 
darem miejscowej parafji. Korona 
złota, którą ukorowano Dzieciątko 
Jezus jest darem zasłużonych obywa­
teli miejscowych pp. aptekarza Anto­
niego, Heleny i ich córki Wiesławy 
Stańskich.

Ludność miasta Borku przeżyła 
wielki moment historyczny, który po­
głębi cześć do sławnej z cudów Matki 
Boskiej Boreckiej, którą już dawno 
czci naród jak głosi o tem napis ła­
ciński nad portalem czcigodnej świą­
tyni, jako: Chwałę Narodu i Ozdobę 
Wielkopolski, (k)

wanie do śpiewu zwolna przenikać za­
częło do warstw włościańskich. Pomyśl­
ny ten wynik został osiągnięty nie bez 
trudności, gdyż rząd pruski zawsze po-

Bolesław Dembińsk

dejrzliwem okiem spoglądał na polskie 
stowarzyszenia śpiewackie. Niemieckie 
„gesang - vereiny“ doznawały protekcji 
i otrzymywały grube dotacje finansowe, 
podczas gdy polskie stowarzyszenia mu- 
siały walczyć ze sztucznemi przeszko­
dami. Gdy założona — również przez 
Dembińskiego — w roku 1869 „Harmo- 
nja“ poznańska poczęła się pięknie roz­
wijać a pod jej egidą zaczęły powsta­
wać kółka filjalne. władze pruskie po­
stanowiły wystąpić ostrzej. W rokit 
1872 polskie stowarzyszenia śpiewackie



Strona ł Kurier Poznański, niedziela, 5 lipea 1931 » Numer 3W

»esitato mwiflaaiw. Policja, dopatrują- 
ea się .politycznego Charakteru w tej or- 
ganteacji, skakała jej przywódcę, t. jk 
Dembińskiego na karę więzienia i za­
płacenie kosztów. W ten sposób pieśń 
polska w Wielkopolsce doczekała się 
swego męczennika.

Nastąpiły ciężkie dla śpiewactwa na­
szego czasy; nic też dziwnego, że nie 
było ono w stanie wyrobić sobie trwąl- 
Mego bytu. Jednak wytrwałość ludzi 
dobrej woli zwyciężyła. W roku 1885, 
znowu na skutek inicjatywy De.mibiń- 
skiogo, powstało w Poznaniu „Koło 
śpiewackie polskie“, które istnieje do 
dnia dzisiejszego (Tow. Oratoryjne), 
zdobywając sobie opinję jednego z naj­
lepszych współczesnych zespołów śpie­
waczych w Wielkopolsce. Jednocześnie, 
rozsypane po prowincji kółka śpiewac­
kie ujęte zostały w jedną ogólną orga­
nizację. W 1890 r. odlbył się w Pozna­
niu pierwszy walny zjazd polskich sto­
warzyszeń śpiewackich, na którym u- 
chwalono założenie instytucji central­
nej, mianowicie „Związku śpiewackie­
go na W. Ks. Poznańskie“.

— Trzeba było trzydziestu lat pracy 
i zabiegów, aby urzeczywistnić ten 
ideał, który nosiłem w sobie od naj­
młodszych lat — miał powiedzieć Dem­
biński pr.zy zakładaniu Związku, który 
w dziewięć lat później mógł już urzą­
dzić imponujący drugi walny zjazd w 
parku Urbanowskim (1899 r.). Na estra­
dzie stanęło wówczas około 600 zorga­
nizowanych śpiewaków, ubiegających 
się o wyznaczone nagrody. Pierwszą z 
nich otrzymała „Harmonja“ berlińska, 
która przybyła na zjazd w liczbie sześć­
dziesięciu członków, Zwolna śpiew chó­
ralny stał się — zwłaszcza dla wielko­
polskich warstw drobnomieszczańskich 
— niemal niezbędną potrzebą. Dembiń­
ski zasłużył się tej sprawię przede- 
wszystkiem jako energiczny organiza­
tor, a utwory jego były w czasach nie­
woli ulubionemi produkcjami wielkiej 
rodziny śpiewaczej na ziemiach b. dziel­
nicy pruskiej.

Życie i praca
Dembiński, urodzony w Poznaniu 

9 maja 1833 roku, z ojca Macieja i Ne- 
pomuceny z Pawłowskich, już w S-tym 
roku życia rozpoczął naukę gry na for­
tepianie. Mając lat dziewięć, wystąpił 
po raz pierwszy publicznie na sali ba­
zarowej ¡z sonatą Mozarta oraz drobnym 
utworem własnym. Wychodząca pod­
ówczas „Gazeta W. Ks. Poznańskiego“ 
rokowała'młodemu Bolesławowi wielką 
przyszłość. Jako uczeń gimnazjum Ma- 
rji Magdaleny w Poznaniu. Dembiński 
jest dyrygentem „Gimnazjalnego Kółka 
śpiewaczego“, a po ukończeniu nauk i 
uporaniu się z jednoroczną służbą woj­
skową, śtudjuje kontrapunkt i harmo­
nię u profesora konserwatorium lip­
skiego A. Wendta.

Ulubieniec arcybiskupa Przyłuśkie- 
go, obchodził Dembiński w 1903 r. ju­

bileusz SO-Setniej pracy jako dyrektor 
chóru katedralnego. Zaszczycony cen­
nym adresem Kapituły Metropolitalnej 
i błogosławieństwem arcybiskupa ks. 
dr. Stablewskiego, niestrudzony pracow­
nik bezustannie powiększał ilość swych 
utworów z każdej niemal dziedziny ‘u- 
kochanej Muzy. W roku 187,5 wystąpił 
publicznie w Poznaniu z cennym utwo­
rem swym p. t. „Pieśń o Ziemi naszej“.

Kantatą tą dó stów Wincentego Po­
ła w sześciu częściach oddzielnych na 
sola i chóry męskie z towarzyszeniem 
orkiestry symfonicznej pozyskał sobie 
'kompozytor nawet nielicznych dotych­
czasowych przeciwników. Dzieło to, 
przyjęte na premierze w dniu 3 lutego 
1875 r, z niebywałym entuzjazmem i 
ocenione przez krytykę % wielkim dla 
twórcy sukcesem, zadedyktował Dem­
biński J. I. Kraszewskiemu w półwie­
kowy jubileusz jego pracy pisarskiej. 
Publikację partytury fortepianowej u- 
skutecznila księgarnia nakładowa Żu- 
pańskiego w Poznaniu w liczbie 1000 
egzemplarzy, które zupełnie wyczerpa­
no.

„Pieśń o «iemi naszej**, ta perła w 
twórczości kompozytorskiej Bolesława 
Dembińskiego, rozeszła się po wszyst­
kich kołach śpiewackich. Ostatnio wyko­
nana była na koncercie ku uczczeniu 
pamięci kompozytora w dniu 2 maja 
1921 przez Koła Śpiewackie pod kierow­
nictwem Kazimierza Pendowskiego. 
Wraz z emigrantami powędrowała ona 
również za ocean i stała się integralną 
Częścią tamtejsżych Występów koncerto 
wych. Polski Związek Śpiewacki w 
Ameryce Zamianował Dembińskiego 
swym członkiem honorowym, a szereg 
innych towarzystw, zarówno w kraju 
jak i w Ameryce (South - Chicago, Pull- 
man, Bey Gity i im) nazwano jego imie­
niem.

Znaczenie dla Wielkopolski
Najsilniej jednak sztuka Dembiń 

skiego zrosła się z rodzinnym jego Po­
znaniem, w którym artysta opanował 
całkowicie muzykę polską i przez pe­
wien czas był jej jak gdyby jedynym 
wyrazem. Spełniając sumiennie obo­
wiązki dyrektora chóru katedralnego, 
wykształcił dwie generacje młodzieży 
w kierunku muzycznym; ponadto przez 
25 lat kierował działem muzycznym po­
znańskiej sceny narodowej. “

Mozolna walka o chleb powszedni 
nie hamowała jednak pracy zagorzałe­
go kompozytora dla Samej sztuki, którą 
on tak ukochał. Rezultatem tego było 
kilkaset rękopisów, z których zaledwie 
mała część została dotychczas opubliko­
wana.**) Utwory te, przeważnie treści 
naródówej, Oraz dzieła ż dziedziny mu­
zyki kościelnej pozostały w rękopisach 
w tece, pieczołowicie strzeżonej przez 
córkę kompozytora, p. Zofje Jasiakową. 
Szerszemu ogółowi są to kompozycje 
zupełnie nieznane.
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KONCERT
na skrzypcach

w Sali wielkiej SBazaris
prze*

WŁADYSŁAWA IŻYCKIEGO

t) Koncert K. Lipińskiego, wykonany prze* W. Ł
2) Waryarye (na żądanie amalorów) * Krakowiaków, śpiewane 

prze* Pannę F. Sauminską
3) Adagio na fortepianie, wykonane przez 0”°leiniegO RołeZlaw* 

Dębińskiego,
4) Fanlazya K. Lipińskiego z SombaMbuii (którą, w poprzednim 

koncercie zastąpiła fanlazya z Purilanów), grana prze« W. I.
3) Allegro n* fortepianie, wykonane przez Bolesł. Dębińskiego.
4) Waryacye Dobrzyoaklega, wykonane prze* 1’aunę F. 8*0- 

mińską
1) Krakowskie Wesele
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Reprodukcja listu J, I. Kraszewskiego, dziękującego za dedykację 
„Pieśni o ziemi naszej“— ¡ze zbiorów córki.

Ostatni opus i final
Osiemdziesiąt blisko łat liczył nestor 

muzyków wielkopolskich, gdy w roku 
1910 na wielkiej sali Lamberta (.,Apol­
io“) wykonano jego ostatni większy o- 
pus, oratorjum „Planctus Beatae Ma­
riae Virgin ia“ („Stabat Mater“) na sola, 
chóry i orkiestrę. Zespołem wykonaw­
ców dyrygował wówczas . ks. Wacław 
Giehurowski. dzisiejszy dr. muzykolo­
gii i wielce zasłużony krzewiciel muzy­
ki kościelnej, dyrektor chóru katedral­
nego i sam niepośledni kompozytor. O 
utworze tym napisano szereg superlaty­
wów, z których należy przypomnieć zna­
mienną krytykę niemieckiego sprawo­
zdawcy muzycznego „Posener Neueste 
Nachrichten“, prof. P. Geisiera:

„Das Werk Unseres Mitbürgers Dem­
biński durchlief mit, sicheren Schritten 
die schon oft erprobten Bahnen des rö­
mischen Kirchenstils. Jede Zeiie des

Werkes atmete Wahrheit, Andacht und 
Würde. Die Chöre schritten in eherner 
Rüstung mit einer Wucht und Grösse 
daher, wie sie nur ein Meister der Form 
vorzuzeichnen versteht. Die Wirkung, 
namentlich der Schlussfuge, war denn 
auch eine unbestrittene...“ itd.

Był to ostatni sukces Dembińskiego, 
odniesiony za życia . Potem nastąpi! fi­
nał. śmierć nieubłagana (7. 8. 1914), 
zagłuszona pierwszemi strzałami wojny 
europejskiej.

Hilary Majkowski,
**) Ostatnio „Album Jubileuszowe" —i 

7 pieśni solowych z tow. fortepianu. Na­
kład M. Niemierkiewicza.

Czy jesteś już członkiem T. C. L.? 
Jeśli nie, zapisz się zaraz w biurze 
T. C. L. przy ni. Fr, Ratajczaka 16 albo 

w redakcji pisma naszego!

Na święto Sokolstwa
W dniu dzisiejszym odbywa się w 

naszéui mieście pierwszy — po pa­
miętnym wszechslowiańskim zlocie w 
okresie Powszechnej Wystawy Krajo­
wej — na większą skalę przegląd so­
koli. Zjechały już do Poznania w cią­
gu wczorajszego dnia i dzisiejszej no­
cy karne zastępy ze wszystkich stron 
Wielkopolski, Zjechały tłumnie na 
Zew swych władz organizacyjnych po­
mimo licznych przeszkód * i różnych 
trudności — ponieważ obowiązek jest 
u nich na pierwszem miejscu. Pod 
tym sztandarem kroczyło zawsze, nie­
ugięcie Sokolstwo w służbie Ojczyzny 
oraz narodu i nic nie zdoła go spro­
wadzić z tej szlachetnej drogi.

Przetrwało dzielnie okres srogiej 
niewoli, rozwijając się wspaniale po­
mimo wrażego ucisku. Stanęło też 
zwartą ławą, do pracy twórczej w 
Polsce odrodzonej, bacząc pilnie, aby 
wychowywać pełnowartościo­
wych obywateli, zasobnych nietylko 
w tężyznę fizyczną, ale również i w 
pierwszorzędne walory moralne, sta­
nowiące przedewszystkiem o istotnej 
wartości człowieka.

Tym zasadom hołdując. Sokolstwo 
może z dumą'patrzeć na swój doro­
bek w wolnej ojczyźnie. Chociaż 
idzie wyłącznie o własnych siłach, nie 
znajdując poparcia u władz państwo­
wych — jednak nie widać nigdzie w 
jego szeregach zastoju, ani zniechęce­
nia; nie znać tej depresji duchowej, 
która szerzy się wszędzie obecnie

Przeciwnie — sokole zastępy /ńo- 
sną, potężnieją z każdym niemal 
dniem, garną się bowiem do nich ci 
wszyscy, którym dobro Polski leży 
prawdziwie na sercu. I znajdują w 
Sokole najlepszą szkołę ducha 'obywa­
telskiego, opartą na szczytnych trady­
cjach poświęcenia, ofiarności i pątrjo- 
tyzmu w czynie — a Wolną całkowi­
cie od szkodliwych naleciałości. Dla­
tego też w tych sokolich zastępach 
panuje doskonały duch, szczery zapał

do pracy, wyrazem czego jest tłumny 
zjazd na zlot do Poznania.

Witamy sercem calem brać sokolą 
i życzymy jej, aby w dalszym ciągu 
tak owocnie, oraz wytrwale pracowała 
dla dobra nam wszystkim jednakowo 
drogiej sprawy. Wasze święto jest 
równocześnie świętem całego Pozna­
nia, całej Wielkopolski, a złożą tego 
dowód jej mieszkańcy, przybywając 
tłumnie na zlot. Zatem raz jeszcze — 
Szczęść Boże!
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KALENDARZYK
Niedziela, 5 lipca 1931.

Słońce: wschód 3,36; — zachód 20,17; — 
długość' dnia 16 godz. 41 min.

Księżyc: wschód 22,57; — zachód 9,21; — 
przed ostatnią kwadrą.

Kai. rzk. Cyryl i Metody; jutro Dominika. 
Kai. slow.: Prokop; jutro Izasław.

Zebrania
Dziś o 9 Baczność, inwalidzi wojenni! — 

z okazji jubil. zjazdu deleg. uroczy­
ste nabożeństwo w Kolegjacie Par­
nej (o godz. 8,45 zbiórka na Nowym 
Rynku);

o 10 Pozn. 1 Zjedn. Amatorskie Tow. 
Hodowli Kanarków u p. Świtalskie- 
go, ul. Podgórna 13;

o 10,30 Z okazji zlotu połowa msza św. 
na boisku „Sokoła" przy Drodze Dę­
bińskiej;

o 12 Pochód i defilada drużyn sokolich 
przed Ratuszem;

o 16 Otwarcie zlotu „Sokoła“ na sta- 
djońie miejskim;

o 16 Zw. Inwalidów Cywilnych u p. 
Bohnowej, ul. Marsz. Focha 85;

o 17 Z okazji uroczystości odsłonięcia 
pomnika wielka zabawa ludow'a w 
Parku Wilsona (o godz. 23 odpalenie 
ogni sztucznych);

Jutro o 20 Tow. Młodych Przemysłow­
ców w Domu Rzemieślniczym;

o 20 Polski Zw. Pracowników Kra­
wieckich u p. Ograbowicza w „Ulu“ 
ul. Ślusarska 6;

o 20 Tow. Ornitologiczne w sali Wlkp. 
Izby Rolniczej, ul. Mickiewicza 33;

o 20 Kolo Przyj. Harcerzy „Wilków 
Morskich“ w szkole im. Konarskiego 
ul. Marji Magdaleny;

o 20 Zjednoczenie Pracowników Rze­
mieślniczych (szewcy) w Domu Rze­
mieślniczym;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka, pod Eskulapem, pl. 

W’olności 13. — Apteka Sapieżyńska, 
plac Sapieżyński 1. —- Apteka pod 
Złotym Lwem, Stary Rynek 75 — 
Apteka Chwal i szewska, Chwalisze- 
wo 76.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic­
kiewicza 22. — Apteka „Pod Opatrz­
nością Boską“, ul. Dąbrowskiego 76.

Łazarz: Aptek i przy Parku Wilsona, ul. 
Marsz. Focha 47.

Wilda: Apteka „Fortuna“, Górna Wil­
da 96.

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Pelagji z Łakomych Polygowej 

o godz. 17,30 z kapl. crnent. na Gór- 
czynie.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Straszny dwór“.

Teatr Polski
DZIŚ — „Kajzer“ (Wilhelm EL),

Teatr Nowy
DZIŚ — „Dzień jego powrotu“. Występ 

Solskiej i Wysockiej.

DWÓR huggera
DZIŚ — „Florette i Patapon“ — występ

Teatru Nowego.

Wypadek trądu w Berlinie
B e r 1 i n, 4, 7. (PAT.) W klinice cho- 

rob skórnych stwierdzony został wypa- 
dek trądu.

Wczoraj przyprowadzony został do 
kliniki robotnik z objawami trądu. Na­
tychmiast przeprowadzono ścisłe bada­
nia, które potwierdziły pierwotne przy­
puszczenie, Chory został izolowany. Do­
tychczas nie jest wyjaśnione, skąd cho­
roba została zawleczona.

Z teatru
TEATR NOWY: „Dzień jego 

Powrotu“, dramat w 3 aktach Z. 
fałkowskiej. Gościnne występy

Solskiej i St. Wysockiej 
®a czele własnego zespołu.

W jednym z artykułów, omawiają­
cych ważniejsze przejawy francuskiej 
literatury powieściowej, znajdujemy na­
stępujące, wysoce charakterystyczne o- 
®wiadczenie autorki wczorajszej pre- 
oijery:

»Wyznawcy rzeczywistości — pisze 
?• Nałkowska — nie wyłamują z niej 
Jakiegoś kompleksu zjawisk, by je póź- 
®leJ sztucznie, wedle zgóry powziętego 
Planu, rozłożyć i poddać celom swego 
u°.rczego pomyS}.u Oni sami tkwią w 
yciu i w obrębie jego praw, w katego- 

twz wartości realizują swoją
orczość. Nie uproszczenie i uogólnie- 

8 .ich pociąga, ale złożoność, kompli- 
¡c,cJa stosunkó^' i uzależnień; pociąga 

dziwność, niekonsekwencja, bogac­

Uroczystości ku czci Wilsona w Poznaniu
Po uroczystem odsłonięciu pomni­

ka prez. Wilsona wczoraj o godz. 14 
odbyło się w złotej sali ratusza śnia­
danie, wydane przez prezydenta mia­
sta dla gości amerykańskich. W cza­
sie śniadania wygłoszone zostały licz­
ne przemówienia. M. in. przemawiał 
prez. Ratajski, który wzniósł toast na 
cześć prezydentów Polski i Stanów 
Zjedn., prof Adam Żółtowski na cześć 
pani Wilson, przewodniczący Rady 
miejskiej p. Witold Hedinger na cześć 
Paderewskiego, prof. Ropp zwrócił się 
z serdecznem przemówieniem do

Herbatka w Bazarze
Herbatka w Bazarze, którą zamie­

rzały urządzić organizacje kobiet w Po­
znaniu dziś, w niedzielę, na powitanie 
p. Wilsonowej, nie odbędzie się z po­
wodu j-ej wyjazdu.

Zjazd Iow. Wydawniczego 
P. A. B.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
zjazd Tow. Wydawniczego Polska Ar- 
mja Błękitna, Zajmujące obrady to­
czyć się będą od godz. 13 w sali re­
stauracji „Belweder“ przy ul. Marszał­
ka Focha 18.

Porządek obrad przewiduje refera­
ty pułk. dr. Izydora Modelskiego na 
temat „Poprzez II Brygadę ku Fran­
cji“, prof. dr. Bohdana Winiarskiego 
„Międzynarodowe znaczenie armji 
polskiej we Francji“, oraz kpt. Józefa 
Sierocińskiego i ppłk. Marjana 
Dienstl - Dąbrowy.

O godz. 20 odbędzie się wieczorek 
towarzyski w sali restauracji „Bel­
weder“.

Z Ogrodu Zoologicznego
W dniu dzisiejszym koncertować 

będzie w Ogrodzie Zoologicznym do­
skonale zgrana orkiestra Bratniej Po­
mocy pracowników miejskich. Bar­
dzo zajmujący program koncertu za­
wiera utwory kompozytorów polskich 
i obcych. Wspólnie z orkiestrą wystę­
puje w części programu niedawno u- 
tworzony chór pracowników miej­
skich pod batutą znanego kapelmi­
strza p. Sternalskiego.♦ * *

Codzienne spacery lwiątek i mło­
dych tygrysów po trawnikach poznań­
skiego Zoologu, wywołują wielkie za­
interesowanie publiczności.

Jak komunikuje Dyrekcja Ogrodu 
Zoologicznego, wielka impreza bia­
łych niedźwiedzi i tygrysów odbędzie 
się dziś' wieczorem. Od godz. 19 opła­
ta za wstęp wynosić będzie tylko 50 
groszy dla dorosłych a 25 groszy dla 
dzieci, (k)

Dziś spotykamy się wszyscy

no zlocie Sokolstwa
z udziałem wybitnych gości zagranicznych

na stadjonie miejskim.
Początek o godz. 16 — Kasy otwarte od godz. 14 ***£

two i jedyność rzeczywistości. To, co 
jest niepowtarzalne, nie da się uogólnić. 
Dlatego do człowieka i do zdarzenia 
podchodzą, jak do punktu przecięcia 
się wszystkich spraw świata, by je po­
znawać, badać tu, na miejscu, w ich sta­
nie naturalnego splotu, by w surowem 
skupieniu i niejako z nabożeństwem 
stawiać ich trudną djagonozę.“

Mamy tu niewątpliwie — może na­
wet zupełnie mimowoli wypowiedzia­
ne — credo literackie p. Nałkowskiej, 
niejako klucz,, ułatwiający zrozumienie 
jej metody tworzenia. Nie upraszcza 
sobie sprawy, nie goni za łatwą i tanią 
sensacją, lub efekt-ownem rozwiązaniem, 
aby zdobyć widzownię. Nie — roz- 
strząsa każde zagadnienie z pasją na­
miętnego szperacza. Przeradza się w 
zapalonego psychologa, dla którego 
wszystkie — nawet najdrobniejsze po­
zornie szczególiki — posiadają doniosłe 
znaczenie. Nie lekceważy też ich, albo­
wiem może zdarzyć się, że jeden wła­
śnie będzie akurat poszukiwanym „pun­
ktem przecięcia się wszystkich spraw.“

Nic więc dziwnego, że utalentowana

twórcy pomnika prez. Wilsona, p. 
Gutzona Borgluma. Po odczytaniu 
przez prez. Ratajskiego depesz, jakie 
nadeszły m. in. od burmistrza miasta 
Chicago p. Czermaka i zastępcy jego p. 
Szymczaka, przemawiali jeszcze dele­
gacji Polonji amerykańskiej z ks. 
dziekanem Celichowskim na czele.

Prezydent Mościcki opuścił Poznań 
wraz z towarzyszącymi mu osobami 
specjalnym pociągiem o godz. 12,30 a 
pani Wilson wyjechała pociągiem 
międzynarodowym o godz. 2,41 w no­
cy do Berlina, (k)

Ciężki wypadek porażenia 
słonecznego

Niezwykle ciężkiemu wypadkowi 
porażenia słonecznego uległ 18-letni 
Marjan Adamski, mieszkający przy 
ul. Strumykowej 2.

Po całodniowym pobycie na boisku 
wrócił on wieczorem do domu, ska­
rżąc się na silne przemęczenie. Na­
stępnie ułożył się do snu, z którego 
trudno go było dobudzić. Spał on 
bez przerwy całą dobę. Zaniepokojeni 
rodzice przywołali pogotowie ratun­
kowe, które przewiozło Adamskiego 
w stanie ciężkim do lecznicy kolejo­
wej. Lekarz stwierdził silne poraże­
nie słoneczne, (k)

Wystawa pamiątek
Armji Błękitnej

Wystawa pamiątek armji błękitnej, 
mieszczącej się w lokalach „Domu Ama­
rantowego“ przy ul. Słowackiego 19-21, 
przedstawia się imponująco.

Zaraz na wstępie, w holu, podpada 
serja 14-tu obrazów pędzla artysty-ma- 
larza Leona Wróblewskiego, przedsta­
wiająca poszczególne fragmenty z Po­
wstania Wielkopolskiego.

W obszernym podsionku na pierw- 
szem piętrze podziwiać można liczne 
sztandary oddziałów Armji Polskiej we 
Francji. Zwracają też uwagę dwa wa­
zony artystycznie wykonane przez fa­
brykę pi Mańczaka w Chodzieży Na 
jednym widnieją portrety Wilsona i Pa­
derewskiego. a na drugim błękitnego 
wodza gen. J. Hallera. Pierwszy wazon 
otrzyma w darze mistrz Paderewski, a 
drugi Zw. Hallerczyków. Zwiedzający 
wystawę zatrzymują się następnie przed 
modelem wspaniałego pomnika, który 
stanie w St. Hilaire le Grand pod Reims 
dla uczczenia poległych tam Hallerczy­
ków z 9 dywizji.

W sali głównej widzimy galerję 
obrazów wojennych Styki oraz dział, 
poświęcony II brygadzie. Mnóstwo tam 
dokumentów, dotyczących Legjonu 
Wschodniego, plakiet, przedstawiają­

autorka „Dnia jego powrotu“ musi 
wprowadzać do swych utworów poważ­
ne dociekania na różne tematy, nie wy­
tężając nawet filozofji, a przedewszyst- 
kiem — psychologji. Wskutek tego jej 
djalog nie posiada subtelnej lekkości, 
nie jest zbieraniną dowcipów i mniej 
lub więcej trafnych powiedzeń — ma 
on jednak nieladajaki ciężar gatunko­
wy: opiera się na gruntownie przemy­
ślanym materjale. To nie są plewy sło­
wne, które zmiecie przygodny wietrzyk 
za lada podmuchem, — lecz napęcznia- 
łe ziarna, budzące leniwy umysł słu­
chaczy z uśpienia. Napewno niejedno 
z nich zakiełkuje i zmusi do zastano­
wienia się. A ¡niewiele jest — zwłaszcza 
w chwili obecnej — takich sztuk!

Niestety utwory ,p. Nałkowskiej po­
siadają, poważne minusy. Goprawda w 
„Dniu jego powrotu“ widać już pewną 
poprawę, pewien postęp we wnikaniu 
w tajniki teatru, ale jeszcze autorka nie 
wyzwoliła się t, pęt powieści, jeszcze 
nie umie puścić w ruch niezwykle ka­
pryśnej maszynki, której na imię akcja. 
Dlatego też pierwszy akt nuży swą mo-

cych portrety oficerów II brygady, oraz 
ciekawe zdjęcia bitew pod Kaniowem, 
Rafajłową na Węgrzech itd. Podpada­
ją też oryginalne karykatury — Kossar 
ka akwarele z życia Legjonów i odzna­
ki jeńców z Marmaros - Sziget. wyko­
nane z manierek żołnierskich.

Następnie przechodzimy do dwóch' 
najciekawszych oddziałów, mianowicie 
do oddziału armji gen. Hallera we 
Francji i obozu rekrutacyjnego w Ame­
ryce. M. in. ciekawemi okazami widzi­
my tam mundur kapelana Wojsk Pol­
skich we Francji, ks. M. Godlewskiego, 
mundur drużyniaka bartoszowego ltp. 
Wkońcu oglądamy cenne zbiory kore- 
spondencyj z Komitetem Narodowem 
we Francji, niezwykle pomysłowe i do­
wcipne afisze propagandowe, zbiory od­
znak sokolich i wojskowych z Ameryki 
oraz mnóstwo innych zbiorów, posia­
dających historyczną wartość.

Bogato wyposażony jest również 
dział, ilustrujący ruch hallerowski we 
Włoszech, oraz materjał, dotyczący Ro­
sji, bliskiego i dalekiego wschodu.

Osobny znów dział przedstawia an- 
mję gen. Hallera w kraju oraz armję 
ochotniczą z r. 1920.

Niezmiernie ciekawa, obfitująca w 
cenne dokumenty i pamiątki wystawa 
ta ma stać się zaczątkiem archiwum 
Polskiej Armji Błękitnej oraz dalszych, 
okazalszych imprez wystawowych.

Wczoraj po południu wystawę zwie­
dził Prezydent Rzeczypospolitej, p. Wil­
son, przedstawiciele rządu, władze miej­
scowe i goście z Ameryki. Prezydenta t 
gości oprowadzał gen. Haller, udziela­
jąc szczegółowych wyjaśnień, (z)

Przy przeczulenia, bólach głowy, bez­
senności, ospałości, przygnębieniu, uczu­
ciu strachu posiadamy w naturalnej wo­
dzie gorzkiej „Franciszka - Józefa“ nieza­
wodny środek domowy do usunięcia wszel­
kich zaburzeń przewodu pokarmowego w 
każdym jego odcinku. np 4 290

Teatr dla wszystkich
we Dworze Huggera

W najbliższych dniach na afisz 
przedstawień popularnych wejdzie 
kapitalny i niezmiernie zabawny wo­
dewil „Robert i Bertrand“, urozmaico­
ny śpiewami i tańcami, i stanowiący 
dla szerokiej publiczności jedną z naj­
milszych atrakcyj.

Niebywałe obniżone ceny dają każ­
demu możność zobaczenia tej kapi­
talnej farsy, a intencja Teatru Nowe­
go, dążącego do popularyzacji sztuki 
i nawiązania kontaktu z najszerśzemi 
masami, zasługuje na usilne poparcie.

A więc, kto pragnie spędzić wesoła 
wieczór — do „Dworu Hug«rera“.

Odgryzł mu palec
Niezwykle przykrą przygodę miał 

dziś po północy w lokalu restauracyj­
nym Kubika mistrz krawiecki Jan

Heitner (Krzyżowa 2).
W chwili, gdy p. H. znajdował się 

we wspomnianym lokalu w towarzy­
stwie kolegi, przybyły tam blacharz 
Zandecki, mieszkający przy ul. Dą­

brówki, począł bić szklankami ekspe- 
djentki. Zagrożonym kobietom po­
spieszył z pomocą p. Heitner, co wpra­
wiło Zandeckiego w taką furję, że od­
gryzł p. H. pół palca serdecznego le­
wej ręki.

Rana była tak niebezpieczna, że 
Pogotowie Lekarskie (tel. 55-55) mu­
síalo przewieźć p. H. do szpitala ce­
lem dokonania operacji, (k)

notonnością, męczy umysł, nie pozwa­
lając mu ani na chwilę odetchnąć. Na­
stępne — są już znacznie lepsze, ale 
wciąż tylko mówią na scenie, a nie­
wiele.się na niej dzieje.

Jej postacie należą do gatunku •— 
poszukujących aktorów. Muszą znaleźć 
— specjalnie bodaj w „Dniu jego powro­
tu“ — odpowiednich wykonawców, któ­
rzy potrafią z tych niezwykle skompli­
kowanych cząsteczek, z jakich składa 
się każda, stworzyć całość. Dopiero 
•wówczas rzecz sama nabiera właści­
wych walorów i może oddziaływać na 
słuchacza. W przeciwnym wypadku 
robi się mimowoli krzywdę autorce. 
Nic tu nie pomoże ani doskonała reży- 
serja p. Wysockiej, ani solowy po­
pis p. Solskiej — nieco za mono­
tonny pod względem głosowym — ani 
najlepsze chęci pozostałych wykonaw­
ców. Wreszcie śmiem wątpić, czy ta­
kie ¡ponure dramaty, oparte na odwiecz­
nych motywach zbrodni i kary, są obec­
nie odpowiednie i to — w pełni kana- 
kułjs-

A A i, Herniczek.
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Z życia Polonii amerykańskiej
35 hołdem dla MMrtn — Komteiane irersje — Traktat pny- 
jaśni — Trudne zadanie pana Czerniaka — Wstrząsy banko­
we -— dejsyk polski na uniwersytecie de Paul — 10-lecie 
Dziennika Związkowego — W trosce o młode pokolenie — 
W fali upałów — Prawo o rejestracji cudzoziemców — Wy­

chodźca polski współbudowniczym wielkości Stanów — 
Uznanie cichych zasług polskiej pracownicy

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Chicago, w czerwcu. 

Poionja amerykańska, nie mogąc
brać udziału w pięknej poznańskiej u- 
roczystości odsłonięcia pomnika wiel­
kiego prezydenta Stan. Zjedn., Woodiro- 
wa Wilsona, łączy się z rodakami ser­
deczną myślą i bratniem uczuciem, 
składając zarazem cichy, lecz głęboki 
hołd najszlachetniejszemu synowi Pol­
ski, Ignacemu Paderewskiemu.

Wśród tutejszej Polonji rozwiewają 
się powoli wersje o rzekomem zaofiaro­
waniu Mistrzowi stanowiska ministra 
skarbu, czy nawet prezydenta państwa. 
Polacy amerykańscy, przebywający cza­
sowo w kraju, zasięgnęli dokładnych 
wiadomości i na ich podstawie przesy­
łają całkiem inne wieści. Paderewski 
kocha Polskę, lecz bezinteresownie i 
dostojeństw nie pragnie, a o udziale w 
rządzie ani myśli. 0 jakiemkolwiek 
porozumieniu z „sanacją“ nie ma też 
mowy, dopóki sprawcy zbrodni brz&y 
skiej nie zostaną ukarani. Paderewski 
swoją osobą nie będzie ratował autory­
tetu innej osobistości, o której tutejsza 
„sanacja“ głosi, że z rządami w Polsce 
da sobie doskonale radę. Paderewski 
może uratować Polskę, lecz wątpliwe 
jest, czy będzie się bawił w politykę, 
zwłaszcza, że dominującej obecnie w 
Polsce klice nie tyle chodzi o dobro na­
rodu i kraju, co o utrzymanie się przy 
władzy. W takich warunkach szkoda 
sił i zdrowia Mistrza na niepewne poli­
tyczne eksperymenty.

Paderewski, fundując pomnik Wil­
sona, pragnął odnowić i zacieśnić przy­
jaźń Polski z Ameryką Pomnik pre­
zydenta Wilsona, wielkiego przyjaciela 
Polski, postawiony w Poznaniu, ma po 
wieczne czasy upamiętniać narodowi 
polskiemu, że mądry i wielkoduszny 
Prezydent amerykański dopomógł Pol­
sce w decydującej chwili, wznieść się 
do samodzielnego życia.

Ze źródeł dobrze poinformowanych 
tutejsza Poionja dowiaduje się, że dzię­
ki ofiarności Mistrza Polska otrzyma 
wkrótce jeszcze jeden pomnik wybitne­
go Amerykanina. Będzie to _ pomnik 
¡pułkownika House‘a, doradcy i przyja­
ciela prezydenta Wilsona. Pomnik, wy­
konany w Paryżu, niebawem przewie­
ziony będzie do Polski.

Dziwnym zbiegiem okoliczności po­
mnik wybitnego męża amerykańskiego 
stanął na ziemi polskiej właśnie w • 
chwili, gdy Polska zawiera traktat ¡przy­
jaźni ze St. Zjedn- Traktat przyjaźni, 
łącznie z niedawno zawartym trakta­
tem handlowo - konsularnym podpisali 
ze strony Stanów Zjednoczonych sekre; 
tans stanu Stiroson a ze strony Polski 
ambasador, Tytus Filipowicz.

Chicago przygotowuje się do wysta­
wy międzynarodowej w r. 1933.. Wzno­
szą się już potężne ¡budowle, imponują­
ce rozmiarami gmachy, gigantyczne pa­
łace. Cała ta akcja budowlana jest ści­
śle związana ze zwalczaniem bezrobo­
cia, ¡które w Ghicago przybrało . zastra­
szające rozmiary Nowy burmistrz, p. 
Czerniak ma bardzo trudne do spełnie­
nia zadanie, zastawszy po swym po­
przedniku Thomsonie gospodarkę miej­
ską okropnie zabagnioną. Czerniak wal-, 
czy z pustkami w kasach miejskich, 
spowodowanemu zaniedbaniem ściąga^ 
nia podatków we właściwym czasie, z 
bandytyzmem, korupcją w ¡urzędzie i 
policji a wreszcie z ustawą prohibicyj- 
ną, której jest stanowczym przeciwni-' 
kiem.' „Słowiańskie rządy“, jak je tu 
nazywają, z tej racji, że spoczywają w 
ręku Czecha Czermaka i Polaka Nowa­
ka, sprawującego urząd skarbnika miej­
skiego, mają niełatwe zadanie, lecz jest 
nadzieja i niejedno na to wskazuje, że 
dadzą sobie z tera wszystkiem radę.

Chicago przeżywa obecnie poważne 
wstrząsy bankowe. W ostatnim czasie 
zamknięto dwadzieścia banków, a m. 
in. North - Western Trust and Savings, 
założony przez ś. p. Jana Sroulskiego. 
Przyczyną upadku banków jest run de­
pozytariuszy, spowodowany brakiem za­
ufania. Nprtb - Western Trust, zwany 
powszechnie Bankiem Polskim ogłasza, 
że posiada dostateczne fundusze na po­
krycie swych zobowiązań i nikt nie zo­
stanie pokrzywdzony. Finansiści ame­
rykańscy zamierzają połączyć cztery « 
pięciu największych banków w Chica­
go w dwie instytucje bankowe, celem u- 
łeczenia dość groźnej depresji finanso­
wej.

pogrzeb, w którym wzięli udział wszy­
scy urzędnicy pocztowi z pocztmistrzem 
Ketlogiem na czele.

Wśród rodaków i rodaczek naszych 
za morzem nie brak zresztą podobnych 
do Szczepańskiej^ pełnych zalet charak­
teru ludzi. B. R.

Uniwersytet de Paul wprowadził wy­
kłady języka polskiego. Pierwszy kurs, 
prowadzony pod kierownictwem ks 
Stanisława Różaka, obejmuje gramaty­
kę, ortografję i składnię, a drugi kurs, 
wyższy, literaturę polską oraz studjum 
dzieł największych poetów i pisarzy 
polskich,

W dniu 20 czerwca, jako w pierwsze 
dziesięciolecie istnienia „Dziennik Zjed­
noczenia“ wydał specjalny jubileuszo­
wy numer, zawierający bogaty i intere­
sujący materjał, obejmujący całokształt 
zagadnień polskich ze wszystkich dzie­
dzin, pióra wybitnych ludzi w Polsce 
i na wychodźtwie.

Poionja amerykańska jest patrjo- 
ycznie usposobiona i z myślą o zacho­
waniu swej narodowości buduje coraz 
to nowe kościoły i szkoły parafjalne, ja­
ko najskuteczniejszy środek przeciwko 
wynarodowieniu. W Błue Island, 111-, 
poświęcono kamień węgielny pod nowy 
kościół i szkołę w parafji św. Izydora. 
Proboszczem jest ks. Tadeusz Nowak. 
Każda nowa placówka religijna powsta­
ła siłami wychodźców ¡naszych, jest za­
razem placówką narodową i twierdzą 
obronną dla młodego pokolenia.

Chicago nawiedziła ostatnio fala u- 
pałów, powtarzająca się tu prawne roli 
rocznie. W rozpalonych muracb ol­
brzymiego miasta panuje powietrze 
trudne do oddychania. Dziesiątki ludzi 
padają codziennie ¡na ulicy i umierają 
z gorąca. * * e, *

Stan Michigan uchwalił prawo o re- 
gistracji cudzoziemców. Bil ten doty­
ka przedewszystkieim naszych wychodź­
ców. W samem Detroit rejestracji pod­
lega przeszło 100,009 cudzoziemców. — 
Muszą oni w przeciągu 30 dni zapisać 
się w policji stanowej i wykazać dowo­
dami legalne przybycie. Uchwałę po­
wyższą popiera wielki przemysł. Bez 
karty registracyjnej robotnik ¡nie otrzy­
ma pracy a nielegalnie przybyły ulega 
deportacji. Ustawa ta jako bezwzględ­
na i bezsumienna spotyka się jednak z 
licznemi protestami; to też mimo, że bil 
ten przeszedł, gubernator stanu, Bru- 
cker wstrzymuje się na razie od podpi­
sania go. Gdyby uchwała weszła w ży­
cie, prawodawcy innych stanów rów­
nież usiłowaliby przeprowadzić go u sie­
bie. Takiemi to drakońskiemi ustawa­
mi, usiłuje Ameryka pozbyć się zby­
tecznych łudzi. Potworne ogromem ma­
szyny wyparły pracowite ręce ludzkie. 
Przęrafinowany w mądrości mózg czło­
wieka wymyślił wynalazki, zastępujące 
tysiące ludzi,

A nie tak dawno jeszcze na miejscu 
teraźniejszych bogatych miast, rozcią­
gały się dzikie puszcze a tam, gdzie o- 
becnie wznoszą się wielkie zakłady 
przemysłowe, rozlewały się po pustych 
wybrzeżach wody olbrzymich jezior. 
Wtedy to stanęły na ziemi amerykań­
skiej z drzewa sklecone chaty pierw­
szych wychodźców polskich. Gołemi 
niemal rękami wydzierali ci wytrwali 
pracownicy po kawałku ziemię z pod 
korzeni wiekowych drzew - olbrzymów 
i użyźniali ją potem i krwią własną 
ścieląc drogę pod przyszłe bogactwa 
Stanów. Dzisiaj Ameryka cudzoziem­
com tego nie pamięta.

Wychodźca polski pozostał jednak 
wiemy i lojalny wobec swej przybranej 
ojczyzny. Jest przeważnie pracowni­
kiem cichym, obowiązkowym i uczci­
wym, Nierzadkie są wśród naszej sza­
rej rzeszy wychodźczej charaktery tak 
prawe i dostojne, że nawet niechętny 
obcym Amerykanin, spostrzega to i u- 
znaje.

Pisma amerykańskie podały nieda­
wno wiadomość o śmierci Polki, Pauli- 
ny Szczepańskiej, która przez lat 20 
pracowała w służbie rządowej, jako 
nocna czyścicielka biur pocztowych. Na 
skromnym tym posterunku Szczepań­
ska odznaczyła się tak pięknemi zaleta­
mi charakteru, że wyróżniono ją kilka­
krotnie za rzetelną pracę, obowiązko­
wość i dobroczynność. Szczepańska, za­
wsze bardzo uczynna, opiekowała się 
przez czas dłuższy pięciorgiem drobnej 
dziatwy pewnego urzędnika pocztowego, 
których matka, ciężko chora, .przebywa­
ła w szpitalu. Za troskliwą opiekę nad 
dziećmi i za swe poświęcenie nie przy­
jęła wynagrodzenia, zasłaniając się o- 
bowiązkiem chrześcijanki. Uczciwej 

, tej pracownicy sprawiono wspaniały

Pamięci
dr. Leona Mieczkowskiego

Zeszedł z tego świata śmiercią nie­
zwykłą prawdziwy chrześcijanin — wie­
rzący katolik.

Prze całe swe życie walczył o życie 
cudze, umiejętnie, wytrwale, niestru­
dzenie. Patrzał na ból ludziki i umiał go 
łagodzić, — wysłuchiwał skargi i żale 
i potrafił je uciszać, bo odczuwał, od­
gadywał, rozumiał. Płonęła w Nim nie­
przeparta silna wola ulżenia cierpie­
niu, — znajdował w sobie stokrotną si­
łę, aby nieść pomoc zawsze i o każdej 
porze. W dzień pracował z© zdumie­
wającą zręcznością i pewnością ręki, — 
nocami zaś cierpiał z cierpiącymi, wijąc 
się w niepokoju i moralnym bólu. Ten 
człowiek, „o duszy gołębiej“, wrażliwej 
a czułej, opłacał łzami i wewnętrznem 
szarpaniem los tych, których wyratować 
nie był w stanie, — a za wydarte śmier­
ci istnienia ludzkie śpiewał swój hymn 
dziękczynny, przystępując do Stołu 
Pańskiego.

Mijały łata gorączkowej, niezmordo­
wanej pracy — a wraz z niemi targały 
się wrażliwe, przeczulone nerwy, oto­
czyły go czarnym pierścieniem, wlokły 
się za nim, niby mara ponura, zajadła, 
twarde, rozszalałe. Ghciał je leczyć słoń­
cem, górami, zapachem smereków.

Lecz tam napad! go sen, dziwny, mę­
czący sen. Ułudne zmory i zwody plą­
sały dokoła Niego, niewyjaśnione, smęt­
ne gwary jęły szeptać niezrozumiałe, 
¡niepokojące, palące słowa. Stanęła nad 
Nim ciężka bezlitosna udręka. Aż zja­
wił się przed Nim człowiek, taki biedny 
cierpiący, ale inny niż wszyscy, bo był 
bez serca. Nie posiadał go. Nie dano 
mu serca. Przechodził przez życie, 
martwy, zimny, nieczuły, cierpiąc katu­
sze niezgłębione. Napróżno wyciągał 
ręce w bezdennej rozpaczy, szukał tego, 
co stanowi treść i wartość życiową, wo; 
łając szlochającym głosem „Dajcie mi 
serce“.

I wówczas ten, który nie potrafił być 
obojętnym na ¡niedole ludzką, usłyszaw­
szy te modły, drgające żywym bólem, 
nie zawahał się ani na chwilę, — całą 
siłą szarpnął za swe własne gorące, 
wielkie serce i złożył je w ofierze cier­
piącemu człowiekowi.

Lecz — ze snu swego nie obudził się 
więcej...

Września. H. M.

Jadwiga Dębicka 
i Stermicb-Valcrociata
Znakomici i cenieni artyści wystąpią 

w sobotę, dn. łł bm., w operze Pucci­
niego „Cyganerja“.

Występ ten wzbudzi niewątpliwie 
zainteresowanie znawców ich talentu.

SPORT
Piłka nożna

W ostatniej chwili przypominamy o 
spotkaniu Poznań — Kraków, które odbę­
dzie się dziś o godz. 18 na boisku „War­
ty“, Bilety nabywać można wcześniej w 
sekretariacie PZOPN od godz. 11 do 13 
przy ul. Skarbowej 21, I ptr.

Tennis
nuęnzynamoowy lurmoj —

donie zakończony został w sobotę. W 
grze podwójnej panów zwycięstwo od­
nieśli Amerykanie Lott i van Ryn, bijąc 
Francuzów — Cocheta i Brugnona w sto­
sunku 6:2, 10:8, 9:11, 3:6, 6:3; w grze 
podwójnej pań zwyciężyła para Shepperd- 
Barron i Mudford, bijąc parę Metaxa i 
Sigard (która w półfinale pokonała nie­
spodziewanie parę Nuthall i Wittingshal 
3:6, 6:3, 6:4; w grze mieszanej zwycięstwo 
odniosła para amerykańska, Harper i 
Lott, zwyciężając parę Rea\lłey i Collins 
6:3, 1:6, 6:1. (Tel. wł.)

Z TEATRÓW
A * Z Teatru Wielkiego, Dziś arcy­

dzieło MoniuęMki „Straszny dwór“ z pp, 
Żmigród - Fedyezkowską, dr. Roessle- 
równą, Majćhrzakówną, Karską, Karpac-\ 
kim, Urbanowiczem, Zatheyem, Tarnaw­
skim i Sendeckim na czele. W ponie­
działek, dnia 6 hm., uroczyste przedsta­
wienie ku uczczeniu Paderewskiego. Wy­
stawione będzie dzieło jego „Manru“ w 
prerajerowej obsadzie z pp. Bojar . Prze- 
mieniecką, Stanisławem Drabikiem, Ty- 
lewską, Majem i Karpackim na czele; 
udział całego baletu, Oba przedstawienia 
zaszczycą goście zagraniczni Kierow-

nictwo obu oper dyr. Wojciechowskiego. 
We wtorek, dnia 7 bm., w parku Wilsona 
o godz. 8,3Ó po cenach popularnych ope­
retka „Orłów". Przedsprzedaż biletów w 
Teatrze Polskim od 10—17.

— * Z Teatru Polskiego. Ostatnie
przedstawienia niezwykle efektownej, 
pełnej satyrycznego wyrazu sztuki Macie­
ja Wierzbińskiego „Kajzer“ odbędą się 
w niedzielę i w poniedziałek, poczem 
„Kajzer“ ustąpi na czas dłuższy z reper- 
tuaru.

Wszystkie dotychczasowe przedstawień 
nia tej ciekawej sztuki odbyły się przy 
wypełnionej doszczętnie widowni Teatru 
Polskiego. Sztukę i koncertowo zgranych 
wykonawców darzono gorącemi oklaska­
mi. — We wtorek ukaże się po raz 
pierwszy arcyciekawa, sensacyjna sztuką 
duńska „W nocy ze środy na czwartek“, 
wyreżyserowana przez N. Młodziejowską. 
Nowość otrzymała doborową obsadę, któ- 
rą stanowią pp. Grabowska, Liebekówna, 
Zasempianka, Kwiatkowski, Noskowski, 
Nowacki, Biesiadecki, Kordowski, Komor­
nicki, Tylczyński i t. d. Nową malowni­
czą oprawę dekoracyjną przygotował p. 
Węgrzyn.

_ * Z Teatru Nowego- Dziś i jutro wy­
śmienita nowość Z. Nałkowskiej „Dzień 
jego powrotu“, która na wczorajszej pre- 
mjerze zyskała sobie niebywałe powo­
dzenie. Rolę główną kreuje jak zawsze 
po mistrzowsku znakomita artystka p. 
Irena Solska, reżyseruje p. Stanisława 
Wysocka

Zespół Teatru Nowego, występujący w 
międzyczasie w sali „Dworu Huggera", 
daje codziennie o godz. 8 wieczorem nie­
słychanie zabawną farsę „Florette i Pa- 
tapon“. Ogromnie zniżone ceny biletów 
(już od 75 gr) umożliwiają wzięcie udzia­
łu w tem arcywesołem przedstawieniu 
jaknajszerszym warstwom publiczności, 
W poniedziałek i we wtorek przedstawie­
nia we Dworze Huggera nie odbędą się.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Tęcza" wyświetla film z Alher- 

tinim p. t. „Niezwyciężony“. W . kinach 
oglądamy jeszcze Albertiniego mimo, że 
nie żyje on już od dwóch lat. Ałbertini 
— najpoważniejszy konkurent Harry 
Peel‘a — zmarł jako ofiara swego zawo­
du, gdyż zabił się, wykonując . jakiś 
śmiertelny skok dla. filmu. W „Niezwy­
ciężonym“ Ałbertini gra rolę cyrkowca, 
który dzięki swej umiejętności otwiera- 
nia zamków' dostaje się w przykre tarapa­
ty. Film ma barwną i żywą akcję; pod 
względem fotograficznym jest wykończo­
ny starannie. (Ga)

Kino „Odeon" wyświetla film pod tyt. 
„Łzy ukojenia“. Są to dzieje niedobrane­
go małżeństwa. Żona odchodzi od męża, 
aby umrzeć dla świata i wstąpić do kla­
sztoru. Po latach wraca jeszcze na krót­
ko do domu, aby jako „siostra Mar ja“ 
pielęgnować w ciężkiej chorobie swą cór­
kę, która nie wie, iż jej matka, żyje. Gdy 
zaś córka wróciła do zdrowia i wyszła 
szczęśliwie zamąż za człowieka, którego 
kochała, szczęście siostry Marji zdała Od 
świata, w murach klasztoru jest jeszcze 
pełniejsze.

Film jest zrobiony poprawnie. W ro­
lach głównych oglądamy Werner Pitsch- 
aua i Iris Arlak. (Ga)

Kino „Orzeł“ wyświetla dwa filmyS 
„Królowa puszczy“ i „Groźny opryszek“. 
Pierwszy film jest awanturnic^ egzotycz­
ną historją, obfitującą w nieprawdopodo­
bieństwa. Akcja jest trochę przeładować 
na nadmiarem intryg i bohaterów drugo­
planowych. Dawniejsza technika zdjęć 
wskazuje, że musi to być jeden ze star­
szych obrazów. W rolach głównych oglą­
damy Rio Nohile (książę), Ritę Sauner 
(Maud) i Verę Polly (ks. Radanika). «— 
Drugi film jest bezpretensjonalnym, wca- 
le nieźle zrobionym filmem amerykań­
skim z dzikiego zachodu (ale bez cow- 
bojów) z czarnemi charakterami, szla­
chetnym i bohaterskim inżynierem, ładną 
panną Alicją i szczęśliwem zakończeniem, 
gdyż inżynier ratuje p. Alicję z powo­
dzi, (Ga)

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym, 
ul. Pocztowa nr. 6, I piętro, pokój 123. 
Telefon 5700.

1. Chodzież — Remlein per adres Renz 
Dąbrowskiego.

2. Kraków — Dr. Zofja Przylipiakówna 
Uniwersytet.

3. Bydgoszcz — Przylipiakówna, Uni­
wersytet.

4. Ciężkowice — Włodzimierz Szucbie- 
wiez, Uniwersytet.

5. Ryglice — Piotr Wojtowicz, Uniwer­
sytet.

6. Inowrocław 1 — Hoffmann, 3 Maja.
7. Sędzin — Zaborowski mieszkanie 

Bieniewski, Skarbowa 17.
8. Wydrzno — Anastazja Kazmucha,

Poznańska 27 a, mieszkanie Kozłowskiego- 
gg-J.!. ni i .. .... ■' , i mgi i I..BB9

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO;

Warszawa, 4. 7. (PAT.) Londyn ż» 
zł 1 ft st. 43,42; Praga za 100 zł 377,15 de 
379,13; Wiedeń za 100 zł (czeki) 79,47 do 
79,75; Zurych za 100 zł 57.85; Berlin 1» 
100 zł noty grubsze 46,95—47,35; wpłaty 
na Warszawę, Katowice i Poznań 47,10 
do 47,30,

i
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RUCH KOBIECY
_______ pod redakcją: dr. Bożeny S t e 1 m achowskiej._______

Prezydentowa Wilsonowa w Poznaniu
Przybyłą do Poznania panią Prezy- 

dontową WilsOnOwą witają wszystkie 
kobiety Wielkopolski z radością, łą­
cząc z jej osobą, jako towarzyszki ży­
cia i prac wielkiego przyjaciela Polski 
Wilsona, uczucia hołdu i wdzięcznej 
pamięci.

W sercacli wszystkich Polek żyje 
niewygasłe wspomnienie Tego, który 
w głębokiem poczuciu sprawiedliwości

W hołdzie Ignacemu Paderewskiemu
Tak jak cale społeczeństwo tak i 

ogół kobiet wielkopolskich z niezmier­
nym żalem przyjął wiadomość, że 
wielki Obywatel Polski, nie przyjedżie 
do Poznania. A przecież w chwili od­
słonięcia pomnika Wilsona wszystkie 
myśli zbiegają się ku postaci Paderew­
skiego i ku tym chwilom przed laty 
12, gdy wraz z przyjazdem Paderew­
skiego do Poznania zabłysła dla nas 
jutrzenka wolności!

Imię Ignacego Paderewskiego łą­
czy się dla nas z najpiękniejszą chwi­
lą zmartwychwstania naszej Ojczyzny. 
Z mgły wspomnień wykwita ów wie­
czór pamiętny, gdy w powodzi świateł 
pochodni, wśród morza rozkołysanego 
radośnie tłumu przeciągał w ' pocho­
dzie triumfalnym przez miasto ten, 
który w danej chwili stał się uosobie­
niem wolności, niepodległości, ziszcze­
nia snów o samodzielności i potędze!

Dziś, gdy po latach dwunastu przy­
być miał znów Paderewski do Pozna­
nia, poprzedzony radosnem napięciem 
uczuć wszystkich echem wspomnień i 
przeczuciami lepszej przyszłości w su­
mieniu społecznem budzi się refleksja 
na temat tego, czem byliśmy wówczas 
i czem jesteśmy dziś.

Kobiety obozu narodowego, stały 
w zwartym szyku na posterunku pa­
triotycznym przy warsztacie pracy na­
rodowej, z ręką na pulsie stawających 
się dziejów w chwili, gdy wraz z przy­
jazdem Paderewskiego rozpoczęło się 
Powstanie Wielkopolskie! — Wycho­
wane przez matki-Polki pokolenie po­
wstańców i wojaków szło w bój 1 ku 
zwycięstwu. Przy boku mężów, braci 
i synów stanęły kobiety w służbie 
Czerwonego Krzyża! — W chwili bu­
dzenia się do życia młodei państwo­
wości polskiej kobiety czuwały na 
wszystkich posterunkach i stały się 
spontanicznie i entuzjastycznie współ­
twórczyniami państwa! — Kobiety to 
przedewszystkiem wyszedłszy z cienia 
najpiękniejszej konspiracji oświatowej 
stworzyły polskie szkolnictwo! — Z 
kobiet utworzyły się pierwsze kadry 
administracji państwowej i star.u 
urzędniczego. Kobiety ujęły w rękę 
ster spraw charytatywnych i dzierżyły 
go mężnie 1 ofiarnie przez ciąg łat na j-

Z przeszłości 
żeńskiego szkolnictwa

Szkoła Anastazji Warnka 
II

Szkoła p. W. stała zupełnie wła- 
snemi siłami finansowemi; pomocy 
Pieniężnej przez cały czas ani od rzą,- 
du ani od miasta nie odbierała żadnej, 
podczas gdy wszystkie szkoły żeńskie 
Prywatnie prowadzone przez Niemki, 
znaczne subwencje dostawały, to też 
mogły zaprowadzać urządzenia odpo­
wiednie nowoczesnym wymaganiom. 
Ze zaś szkoła była potrzebna, a tem 
Samem przyczyniała się do dobra 
miasta, w-ykazało się to jasno przy 
zamknięciu szkoły pani A. Estkow- 
skiej w r. 1906. Wskutek ubytku tej 
Szkoły napływ uczennic do szkoły p. 
Warnka był tak znaczny, że trzeba 
było szkołę powiększyć i dwie klasy 
rozdzielić. Ponowne powiększenie 
szkoły okazało się znowu konieczne, 
kiedy w r. 1909 zamknięto szkołę pp. 
Uanysz, po śmierci kierowniczki An- 
ńy Danyszówny.

Od roku 1910 szkoła liczyła 9 osob­
nych klas z 10-letnim kursem nauk, 
klasa I. bowiem pozostała złączona z 
'k, gdyż najwyższych klas nie absol- 
wowały wszystkie uczennice, dlatego 
nie było w nich przepełnienia.

W r. 1909 skasowała p. Warnka 
u siebie internat, aby wszystkie siły 
poświęcić szkole, która przez te zmia­
ny wzrosła w r. 1911 do 365 uczennic. 
Obsadzenie posad nauczycielskich, 
których przybywało w miarę jak się 
Szkoła powiększała, sprawiało kie­

uznał i zrozumiał prawa Polski do 
swobodnego istnienia w granicach jej 
przynależnych, jako równorzędnego 
współczynnika podniesienia 1 rozwoju 
kultury światowej.

Przedstawicielki organizacyj kobie­
cych pod egidą Narodowej Organizacji 
Kobiet urządzają w niedzielę przyjęcie 
dla pani Prezydentowej Wilsonowej.

cięższych powstania i wojny bolsze­
wickiej. Praca społeczna kobiet uchy­
liła w głównej mierze niebezpieczeń­
stwo rewolucji socjalnej i walki klas. 
Kobiety zorganizowane i organizujące 
stały się silnem i trwałem oparciem 
dla wszystkiego co polskie i one to 
przedewszystkiem, w przeciągu nie­
wielu tygodni starły z oblicza Wielko­
polski nalot niemczyzny.

Kobiety wielkopolskie mogą być 
dumne i spokojne w sumieniu wla- 
sńeitt, gdyż wielki świt zastał je czu­
wające i godne zaufania!

Dziś, wielka karta historji otworzo­
na z ówczesnym przyjazdem Paderew­
skiego została już odwrócona i rozpo­
częła się era nowa.

Po dwunastu latach pracy pań- 
stwowo-twórcze.j otwierają się przed 
kobietą z obozu narodowego nowe ho­
ryzonty i czekają obsady nowe warszta 
ty działalności. Wraz z całą Euiopą 
znajduje się dziś Polska w ciężkiem 
przesileniu ekonomicznem, a wraz z 
tem groźną wizją staje U progu do­
mów naszych komunizm. Ponury cień 
bolszewickiego olbrzyma grozi nam 
od Wschodu, a równocześnie na Za­
chodzie zapalają się pożary nienawiści 
plemiennej Germanów. Cichą i zbożną 
pracę twórczą przerywają wciąż echa 
z pddaii, więc dziś, nietylko pracować 
nam trzeba, ale trzeba nam stwarzać 
bezustanne pogotowie obronne, ażeby 
uchylić zło, które może nadejść i zwy­
ciężyć zło, które już jest! Polska staje 
znów potrzebująca i osłabiona przed 
tymi, którzy ją kochają i żąda twardej, 
wiernej służby!
Uroczystości związane z odsłonięciem 

pomnika wielkiego syna Ameryki i 
wielkiego przyjaciela Polski Wilsona, 
który głosił, że fundamentem istnienia 
świata jest wolność i sprawiedliwość, 
chwile te podniosłe i piękne powinny 
stać się nowym bodźcem do mężnego 
i wytrwałego rozwijania pracy naro­
dowej na wszystkich polach.

Człowiek każdy męczy" się nieraz 
psychicznie, wątpi i ustaje, ale winien 
korzystać z każdej chwili podniosłej, 
która krzepi, odnaleźć w sobie z po­
wrotem wiarę i męstwm i wzmaciiać 
się samemu i krzepić drugich.

rowniczce coraz więcej trudności. 
Księżom nie wolno było lekcyj udzie­
lać, profesorów- Polaków nie było, z 
dawnych pozostał przy szkole do koń­
ca p. Marcinkowski; p. Warnka więc, 
pragnąc mieć przy szkole jak najwię­
cej sił polskich, obsadzała posady su- 
ńiiennemi nauczycielkami Polkami. 
Oprócz tego udzielali lekcyj nauczy­
ciele Niemcy i kilka Niemek nauczy­
cielek, o przyjmowanie, których w o- 
statnich latach dopominały się wła­
dze szkolne.

W r. 1908 przeprowadzoną została 
przez ministerjum pruskie reforma 
wyższego szkolnictwa dla kobiet 0- 
bok szkół jednak, odpowiadających 
nowym wymaganiom z podwyższo­
nym co do nauk planem, dozwolono 
także i na istnienie dawnego typu 
wyższej szkoły żeńskiej, zmieniając 
tylko nazwę. Urzędowo nazywały się 
takie szkoły „gehóbene Schulen“, co 
oznacza szkołę wyższą nie reformowa­
ny

P. Warnka w szkole swojej refor­
my z r. 1908 nie przeprowadziła, 
stwierdziła bowiem, że dziewczętom 
polskim już dotychczasowe wymaga­
nia sprawiały wielkie trudności z po­
wodu wykładu w obcym języku z po­
minięciem zupełnem ojczystego.

Pomimo tych wszystkich reform 
władze odnosiły się zawsze z nieufno­
ścią i niechęcią do tej ostatniej szko­
ły. zostającej pod. kierownictwem 
przełożonej Polki i skupiającej (jak 
to było przez cały czas istnienia szko­
ły) jedynie dziewczęta polsko-katolic- 
kie. Przy końcu r. 1910 zarządzono w 
szkole p. W. kilkudniową rewizję, z

Niechże więc dnie 4 15 lipca dnie 
wielkich Wspomnień i dnie nadziei 
staną się etapem, od którego liczyć bę­
dziemy nowy rozkwit ducha patrio­
tyzmu i entuzjazmu zdolnego nas 
opancerzyć skutecznie przeciw wszel­
kim przeciwnościom i trudnościom 
pracy narodowej i napełnić radosnem 
poczuciem siły zdolnej do czynu i 
ofiary. Niechże państwo znajdujące 
się w momencie ciężkiego przesilenia 
znajdzie w kobiecie narodowej opar­
cie, pomoc i ratunek.

Gościna Słowianek 
w Zakopanem

Witałyśmy drogich nam gości po 
słowiańska i staropolsku, chlehem i 
solą, jak przyjaciół i swoich, gdy we­
soło i gwarnie rozgościły się w Bri­
stolu, oczekujące wypoczynku naresz­
cie po trudach drogi i pracy wyczer­
pującej w Warszawie. Po nocy pełnej 
czaru, Wstał dzień cudny, w którym 
samochód chwycił nasze podróżniczki, 
unosząc je wśród malowniczych wido­
ków do celu wycieczki — Morskiego 
Oka. Zdawało się, że tu nasze Słowian­
ki zetknęły się z ziemią prastarą, le- 
chicką, bo zachwyt ich nie miał gra­
nic. Podejmowało gości naszych TóW. 
Tatrzańskie, obiadem w schronisku, 
zaś znany profesor i pisarz Podhala p. 
Goetel obrazował naturę Tatr, oraz 
podjęte dzieło tworzenia Parku Naro­
dowego ńa pograniczu Polski i Cze­
chosłowacji. Słuchaczki chwaliły się, 
że zrozumiały wszystko i dużo z tej 
pięknej przemowy skorzystały. Prze­
jażdżka po błękicie cudnego jeziora, 
oraz poznanie Czarnego Stawu wyżej 
leżącego dopełniły wyprawy, po któ­
rej czekała ich miła niespodzianka w 
Bristolu, gdzie w jednej z sal dzielne 
hasze panie z Koła Z. K. S. przygoto­
wały wystawę wytwórczości miejsco­
wej z Zakopanego, wię: kilimy, hafty, 
koronki, zabawki, rzeźby, obrazy arty­
stów miejscowych — znanych już na- 
wet w kraju całym. Mimo bogatej wy­
twórczości tego rodzaju w krajach 
własnych, goście nasi znaleźli urok no­
wy w wytwórczości polskiej, którą po­
dziwiały szczerze. Dalej zwiedziły pa­
nie gmach wspaniały sanatorjum nau­
czycielskiego. poznawały styl nasz gó­
ralski i jego piękne okazy, nareszcie 
zgromadził nas Wszystkich razem ban­
kiet i wieczornica w salach Bristolu. 
Przyznać można, że był to kulminacyj­
ny punkt tej rzadkiej, a tak urozmai­
conej, pełnej wrażeń i wynurzeń go­
ściny. Dziwnie prędko podnosił się 
wysoki nastrój tej Słowiańskiej praw­
dziwie kobiecej biesiady, gdyż panów 
było zaledwo kilku, jak zastępca p. 
burmistrza dr. Jasiński, który powitał 
serdecznie zebranych ciepłem przemó­
wieniem. następnie p redaktor pisma 
„Echo“ dr. SaWczak i najstarszy 
skrzypek-góral Obrochta, którj- też

której władze skwapliwie skorzystały, 
aby nietylko odebrać konsens długo­
letniej i zasłużonej kierowniczce szko­
ły, ale aby zarządzić skasowanie zu­
pełne szkoły od 1 kwietnia 1912 r.

Wszelkie starania o utrzymanie 
szkoły nadal w dotychczasowych wa­
runkach t. j. pod kierownictwem 
młodszej siły pedagogicznej polskiej 
pozostały bezskuteczne, szkoła p. 
Warnka została zamknięta po 40-let- 
niem przeszło istnieniu, równocześnie 
z przymusowem usunięciem się jej kie­
rowniczki w stań spoczynku.

Przy zamknięciu szkoły składało 
się kolegjum szkoły z 18 osób; praco­
wali bowiem przy zakładzie obok 
przełożonej panie: Czarnowska, Kier- 
ste, Knapowska. Kutznerówna, Ku- 
sterówna, Kremerówna, Laskowska, 
Maager, Mizerska. Słom(ńska, Wahlen, 
Werner j Weymanówna.- Dalej pano­
wie: Marcinkowski, Sehwedier i Uj­
ma. Po. ks. Zimmermanie objął był 
opiekę duchowną nad szkołą p, W. 
ks. Hoffman, w ostatnicłi zaś latach 
był jej troskliwym opiekunem ks. pe- 
nitencjarz Kuciński.

Wskutek zmian, zarządzanych od 
czasu do czasu w warunkach szkol­
nych, mianowicie wskutek zaprowa­
dzenia wykładu wszystkich nauk w 
języku niemieckim, zaszła w ciągu 
lat zmiana co do warstw społecznych, 
z których rekrutowały się uczennice 
szkoły p. W. Podczas kiedy w pierw­
szych latach istnienia szkoły uczę­
szczały do niej przeważnie dziewczęta 
z warstw wyższych, w ostatnich la­
tach przeważał procent uczennic, po­
chodzących ze sfer średnich a nawet

imieniem górali udatnie witał gości, 
dziękując za przyjazd do Zakopanego. 
A potem zkolei przemawiała najbar­
dziej zasłużona działaczka i propaga­
torka idei p. Smolarzowa-Capkowa, 
obrazując powstanie i rozrost Zjedn. 
Kob. Stów, oraz przebieg kongresu w 
stolicy, na którym niestrudzona pre­
zeska Z. K, S. w Pradze została wy­
braną obecnie na wice-przewod. ogól­
nej Centrali na idące dwa lata w 
Polsce, Jako druga wice-przewodn. 
Centrali w Warszawie wybraną zosta­
ła dzielna p. Prodanowicz jugosło- 
wianka z Belgradu, gdzie jest wice- 
przewodn. Z. K. S. tamże. Zabrała 
głos więc następnie, mówiąc o donio­
słości idei samej, o nakazie zbliżenia, 
przyjaźni w słowach mocnych, z głębi 
duszy, wzywając z zapałem o zapom­
nieniu o wszelkich podziałach, grani­
cach, gdyż jest i powinna być jedna 
wielka, przyjazna, bratnia Słowiań­
szczyzna. Pięknie mówiła, gorąco, z 
potęgą wiary i serca, włceprez. p. Pro­
danowicz, po której wstała Znana poet­
ka czeska p. Traskowa-Pieskowa, kon- 
sulowa ze Lwowa, darowując nam, 
prześliczną deklamacją wiersz własny, 
wypowiedziany u grobu .Mickiewicza 
na Wawelu, a potom wiersz drugi „Ko­
bieta Słowiańska“. Niżej podpisana 
podnosiła wagę idei w życiu kobiet, 
misję Słowiańszczyzny, stopień wyż­
szy ,ńa który w tej pracy występują 
kobiety. Wiceprezeska Koła Z. S. w 
Zakopanem, p. Bogucka-Cybulska 
scharakteryzowała przebieg kongresu, 
do którego prac wniosła duży wkład 
energji swej i zapału, zapraszając przy 
tem na wieczornicę góralską, do któ­
rej wnet stanęły dziarskie, piękne pa­
ry chłopców i góralek. Popisy te pięk­
ne zachwyciły zwłaszcza panią Raba- 
sową z Pragi, która w tym artyzmie 
ludowym pracuje, więc zapozna z nim 
Czechów j przyśle tu, dla nas, opisy 
i wzory sztuki ludowej w Czechosło­
wacji.

Przed odjazdem dnia 18. hm. udało 
się jeszcze odetchnąć cudnem pięknem 
doliny Kościeliskiej i zapoznać się z 
ciekawemi okazami muzeum w Zako­
panem, po litóręm oprowadzał tak ła­
skawie i objaśniał ze znawstwem prof. 
p. Gajewicz.

Wszystko ma swój koniec — godzi­
na odjazdu nadchodziła. Udałyśmy się 
wszystkie na stację, do chwili ostat­
niej ruszenia pociągu korzystując z tej 
tak drogiej nam gościny, która zacie­
śniła jeszcze łączące nas wręzłv i na­
pełniała smutkiem, że oto jyż koniec 
naszego święta przyjaźni. „Za dwa la­
ta — do Belgradu — ną kongres, do 
pięknej, malowniczej Jugoslawji! Że­
gnajcie — bądźcie zdrowe. Budujcie 
Słowiańszczyznę — niech żyje wieika, 
sprawiedliwa, silna i wolna zawsze“. 
Została jasna smuga wspomnień i 
wiara niezłomna w- twórcze, wstające 
dzieło Słowianek.

S t. L a u d y n Chrzanowska.

drobnomieszczańskich. Pochodzi to 
stąd, że sfery zamożniejsze kształciły 
córki w domu do pewnego wieku, a 
na dokończenie wykształcenia wysy­
łały je za granicę, najczęściej do Ma­
łopolski, warstwy mieszczańskie zaś 
w miarę podnoszenia się materjalne- 
go starały się także o wyższe wy­
kształcenie dla dzieci.

Te stosunki sprawiły, że szkoła p, 
Warnka w ciągu swojego 40-letniego 
istnienia wychowała całe szeregi 
dziew-cząt, -(przeszło 10 tysięcy) nale­
żących do wszystkich warstw społecz­
nych. Uczennice szkoły p. W. zajmu­
ją dziś w świeci© najrozmaitsze’ sta­
nowiska, bądźto jako żony inteligen­
cji wiejskiej, i miejskiej, bądź jako 
samodzielne pracowniczkj na rozmai­
tych polach pracy.

Nie wszystkie uczennice zakładu 
p. Warnka wyniosły z jej szkoły 
równy stopień wykształcenia; nie za­
leży to bowiem jedynie od szkoły, ale 
w równej mierze od wrodzonych’ zdol­
ności, a mianowicie od gorliwości i 
wytrwałości z jaką młodzież przykła­
da się do nauk w wieku szkolnym. 
Wszystkie jednak wychowanki tej 
szkoły wynieść z niej mogły w życie 
najpewniejsze podstawy szczęścia: ”t. j. 
umiłowanie ideałów religijnych i spo­
łecznych. Nie dziw więc, że zacna 
kierowniczka tego zakładu cieszyła 
się uznaniem i wdzięcznością nietyl­
ko byłych swych uczennic i wychowa­
nek ale całego polskiego społeczeń­
stwa. — Siostra rodzona mej babki t 
moja chrzestna. Anastazja Warnka 
zmarła 5 sierpnia 1922, skończywszy 
lat 85, Al a r j a n S w i h a r s k i.
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RUCH MŁODYCH
Redaktor odpowiedriałny: Roman Pengler._________

Dlaczego rozwija się Ruch Młodych?
Od jednego z działaczy O. W, P. , 

otrzymujemy następujące uwagi:
W ostatnich czasach rozwój Ruchu 

Młodych w tutejszej dzięlnicy przybrał 
rozmiary imponujące, a dla jego prze­
ciwników katastrofalne. Młodzież 
wszystkich stanów i warstw garnie się 
wprost żywiołowo do Obozu Wielkiej 
Polskiej. Nie można nieraz nastarczyć 
popularnych „mieczyków“ oraz refe­
rentów na liczne zebrania. Występ 
Młodych w Zbąszyniu na Zjeździ© Ka­
tolickim wywarł na wszystkich ogro­
mne i podniosłe wrażenie. Entuzjazm, 
jaki panuje na zebraniach — a jest on 
tem większy, im większe są robione 
Młodym trudności — świadczy najle­
piej o żywiołowości ruchu.

Dlaczego Ruch Młodych tak świet­
nie rozwinął się w tej dzielnicy? Nie; 
wątpliwie w pierwszym rzędzie dzięki 
zdrowym i patrjotycznym dążeniom 
oraz instynktom tutejszego społeczeń­
stwa. To, co się dzisiaj dzieje w Pol­
sce, i to, co siłą chce się wpajać w na­
ród, jest całkowicie obce psychice tu­
tejszej ludności, a zwłaszcza je­
go warstwy najczynniejszej — mło­
dzieży. Przypuszczamy, że młodzież 
kozacka, czy perska tym metodom by 
się nie dziwiła, ale nasza się dziwi i je 
zwalcza. Jest ona nastawiona bardzo 
silnie przeciw Niemcom, pragnie moc­
nej i zdecydowanej wobec nich polity­
ki, a wewnątrz kraju pragnie . ładu, 
praworządności, sprawiedliwości i od­
dania władzy istotnie narodowi pol­
skiemu, z ograniczeniem coraz bar­
dziej panoszących się Żydów.

Jeżeli jednak Obóz Wielkiej Polski 
zdołał w tutejszej dzielnicy te zdrowe 
instynkty w masach rozbudzić, to stało 
się to również dzięki dobrej metodzie 
organizacyjnej.

Przedewszystkiem uznano, że po­
wodzenia ruchu narodowego wśród 
młodego pokolenia tylko wówczas da 
pożądany skutek, jeżeli ruch ten — 
który powstał na uniwersytetach na 
długo przed utworzeniem Obozu Wiel­
kiej Polski — jak najszybciej przebije 
się poza mury Wszechnicy i nawiąże 
kontakt z szerokiemi masami. To się 
stało dzięki usilnej pracy wśród tych 
mas, wynalezieniu odpowiednich łu­
dzi z poza terenu uniwersyteckiego, 
nawiązaniu z nimi koleżeńskich sto* 
sunków i powierzeniu im odpowie­
dzialnych zadań, z których wywiązy­
wali się równie dobrze, jak obozowcy 
z akademickiem wykształceniem. 
Dzięki temu ruch nasz nie posiada już 
charakteru ruchu „intelektualistów“, 
„filozofów“, „teoretyków“, „ludzi od 
zielonego stolika“, ale ma wszelkie ce­
chy ruchu życiowego.

Ruch Młodych nie mógłby się 
wszakże rozwinąć, nie mógłby zdobyć 
tej siły atrakcyjnej — jaka się coraz 
więcej zaznacza — gdyby po pierwsze 
nie posiadał swojej odrębności ideo­
wej oraz organizacyjnej, a po drugie 
gdyby nie był dziełem Młodych, kiero- 
wanem przez Młodych.

Odrębność ideowa polega na tem, 
że Młodzi otrzymują specjalne wy­
kształcenie obywatelskie w myśl no­
wych haseł, nowych dążeń ideowych, 
które zaznaczają się w całem świecie. 
jako wyraz przewrotu umysłowego 
kulturalnego, o którym tak wiele się 
pisze. Dzięki tej pracy Ruch Młodych 
nie został zdegradowany do roli czyjej­
kolwiek bojówki, ale jest istotnie ideo­
wą organizacją młodego pokolenia, 
które pragnie hasło swe realizować w 
ciągu długiego jeszcze życia, jakie na 
nie czeka. Pewność zrealizowania gło­
szonych przez siebie haseł, wypływają 
ca. z młodego wieku członków O. W 
P., nadaje organizacji specyficzny 
charakter. Nieobciążona przeszłością 
patrzy ze spokojem w przyszłość.

Z odrębności ideowej wypływa od­
rębność organizacyjna. O. W. P. nię 
jest zorganizowany tak jak jakiekol­
wiek stronnictwo. Jego metody orga­
nizacyjne są jednak tego rodzaju, że 
mogą być zazwyczaj zaszczepione tylko 
w młodym wieku. Ludzi starszych do 
tego rodzaju pracy publicznej nie mo 
żnaby naogół przymusić. Świat zre­
sztą przechodni takie przeobrażenia, że 
przeważnió tylko młodzi mają dosta­
teczną świeżość i bystrość umysłu oraz 
elastyczność ruchów, aby w nich się 
orjentować. Wreszcie tylko dzięki te­
mu, że Ruch Młodych jest istotnie 
owocem wysiłków i pracy Młodych, 
którzy nim kierują, mogła idea Obozu 
Wielkiej Polski tak się ugruntować w 
młodem pokoleniu. Niekrępowani 
przez nikogo, młodzi mogli 5K rozwój

Przypuszczamy, że Młodzi, którym w 
drodze na zjazd w Wągrowcu odebra­
no rowery, zapamiętają sobie słusznie 
to zdarzenie na całe życie i wspomi­
nać je będą jako niezwykłe przejście z 
okresu chmurnej, lecz górnej młodości. 
A wspomnienia z młodości są zawsze 
najpiękniejsze i one tworzą charakte­
ry... Dziwić się należy, że „sanacja“ 
okazuje tak mało zmysra psycholo­
gicznego, że nie rozumie, iż walka, z 
młodzieżą jest beznadziejna, że. takiej 
walki nikt jeszcze nie wygrał, że mo­
żna zastraszyć biednych chłopków na 
Polesiu, ale nie polską młodzież. 
Zresztą czy komu powinno zależeć, 
aby społeczeństwo składało się z 
tchórzów?

Oczywiście wspaniały rozwój Ru­
chu Młodych nakłada na jego kierow­
nictwo coraz większe obowiązki Kie­
rownictwo to nie może być jednak 
tym rozwojem zaskoczone, bo robiło 
ono wszystko i to z początku wprost z 
niczego, aby dojść właśnie do takiego 
celu. Można więc patrzeć ze spokojem 
w przyszłość Obozu Wielkiej Polski. 
Powstawał on przecież w okresie nie- 
popularności obozu narodowego i bier­
ności społeczeństwa. Nie był to okres 
wspaniałych i uroczystych zjazdów, 
ale pracy od podstaw, przy samej zie­
mi. Najtrudniejsze więc czasy minęły, 
a owoce ich mogą zachęcać tylko do 
wzmożenia twórczości ideowej i orga­
nizacyjnej oraz do jeszcze większego 
wytężenia energji. Życie wykazało, że 
to dobra robota.

KRONIKA ORGANIZACYJNA
ROZWÓJ RUCHU MŁODYCH W POWIECIE CHODZIESKIM

swojej organizacji włożyć dostatecz­
ną ilość entuzjazmu i zapału. Poza 
tem tylko fakt, że w Ruchu Młodych 
skupili się mniej więcej ludzie tego 
samego wieku i tych samych pojęć 
mogły się wytworzyć między nimi 
szczere węzły koleżeńskie i przyjaciel­
skie, które są podstawą każdego ru­
chu i warunkiem jego zwycięstwa. Po­
zostanie wielką zasługą władz O. W. 
P., że przyznano Ruchowi Młodych au- 
tonomję, bez której nie powstałaby ża­
dna silna organizacja. Co najwyżej 
mielibyśmy do czynienia ze skarłowa- 
ciałem popychadłem. A tego obóz na­
rodowy nie potrzebuje.

Wreszcie do rozwoju Ruchu Mło­
dych przyczyniła się walnie „sanacja“. 
Stosowane przez nią szykany, represje 
a nawet gwałty wywołały skutek aku­
rat odwrotny od oczekiwanego. Nic 
tak nie rozbudzało Ruchu Młodych, 
nic tak nie podniecało młodzieży, jak 
takie, czy inne napaści, lub awantury. 
Doszło do tego, że wśród Młodych pa­
nuje przekonanie, że zebranie wów­
czas tylko się udaje, o ile jest „awan­
tura“, zwłaszcza, że z tej „awantury“ 
Młodzi zawsze wychodzą zwycięsko. 
Po każdej awanturze — wywoływanej 
zawsze przez stronę przeciwną — mo­
żna z matematyczną ścisłością przepo­
wiedzieć masowy napływ nowych kan­
dydatów do O. W. P. Nie można sobie 
wyobrazić bowiem lepszej reklamy.

W dniu 28 i 29 czerwca b. r, delegaci 
Komitetu Młodych 0. W. P. Dzielnicy Za­
chodniej kol. kol. Jan Wyganowski, Zbi­
gniew Sadkowski i Wiktor Rogalewski do­
konali wizytacji czterech placówek w po­
wiecie chodzieskim, a mianowicie Budzy­
nia, Szamocina, Morzewa i Chodzieży. Prze­
bieg zebrań wspomnianych placówek, jak 
również stan ich prac wykazał sprawne 
i sprężyste funkcjonowanie organizacji 
oraz jej świetny rozwój.

Zebranie placówki Budzyń.
Zebranie odbyło się w dniu 28 czerwca 

b r. Gustownie udekorowaną salkę wy­
pełnili członkowie placówki oraz zaprosze­
ni goście. Zebranie otworzył kierownik jej, 
kol. Walerjan Pleśniarski, witając przed­
stawicieli Komitetu Dzielnicowego. Po ra­
porcie wygłosił obszerne przemówienie de­
legat Komitetu Dzielnicowego kol. Jan Wy­
ganowski z Poznania, podkreślając w za­
kończeniu swych wywodów konieczność 
ekspansji placówki budzyńskiej na oko­
liczne wsie. Zkolei nastąpił uroczysty 
moment dekoracji kilku Młodych „szczerb­
cami“ Chrobrego. Do dekorowanych prze­
mówił kol. Wyganowski. Zebranie zakoń­
czono odśpiewaniem hymnu Młodych.

Należy w zakończeniu zaznaczyć, że 
placówka budzyńska, mimo przeszkód jej 
stawianych, nie usfaje w pracy i coraz 
sprawniej funkcjonuje.
Uroczyste zebranie Młodych w Szamocinie.

Zebranie Młodych O. W, P. w dniu 28 
czerwca r. b. w Szamocinie miało imponu­
jący przebieg, nastrój na niem panował pod­
niosły, z postawy i zachowania się zgro­
madzonych przebijało silne przywiązanie 
do idei narodowej.

Sala obrad, pięknie udekorowana gir­
landami i sztandarami o barwach narodo­
wych, przyjęła charakter odświętny. Na 
przedniej ścianie sali widniał na czerwo- 
nem polu olbrzymi biały orzeł, po jego 
zaś bokach miecze Chrobrego. U góry pod 
wielkim napisem „Niech żyje Obóz Wiel­
kiej Polski“ umieszczono portret Romana 
Dmowskiego. U dołu zaś rzucało się w oczy 
bojowe hasło — „Młodzi czuwajcie“.

Uroczystość Młodych zgromadziła prze­
szło dwieście osób. Zebranie zagaił ha­
słem „Młodzi czuwajcie“ kierownik pla­
cówki kol. Pawlicki. Następnie, po powi­
taniu obecnych, a wśród nich ks._ probo­
szcza Filipowicza, prezesa Skibińskiego, 
delegatów Komitetu Dzielnicowego, kiero­
wnika powiatowego kol, Miedzińskiego, p. 
Pawlicki udzielił głosu kol. Janowi Wy- 
ganowskiemu z Poznania. Delegat Komi­
tetu Dzielnicowego w godzinnym referacie 
oświetlił wszechstronnie zadania Młodych, 
oraz przedstawił przeszkody, stojące na 
drodze, wiodącej do Wielkiej Polski. O na­
stroju zebranych świadczyły długotrwałe
oklaski w czasie i po przemówieniu,

NOWA PLACÓWKA MŁODYCH W 2BĄSZYNIU 
Liczy Już 80 członków.

Dnia 26 czerwca odbyło się pierwsze 
plenarne zebranie nowej placówki Mło­
dych 0. W. P. w Zbąszyniu. Zebrało się 
około 80 Młodych. Na zebranie przybyli 
z wydziału powiatowego w Wolsztynie dr.
Tad. Wróbel, sekr. pow. Mścisław Fran­
kowski oraz kierownik placówki w Wol­
sztynie Bron Jastrząb i kol. Adam Przy­
była. « P«s stóerad« kierownika Młody

Następnie kol. Wyganowski po krót- 
kiem przemówieniu odebrał ślubowanie od 
kandydatów, dopuszczonych do dekoracji 
mieczami Chrobrego. Aktu dekoracji do­
konali delegaci Komitettu Dzielnicowego 
łącznie z kierownikiem wydziału powiato­
wego p. Miedzińskim. Zkolei nastąpiły 
gorąco oklaskiwane przemówienia ks. pro­
boszcza Filipowskiego, prezesa Stron. Na­
rodowego p. Skibińskiego oraz kol. Mie­
dzińskiego. Ks. proboszcz Filipowski wy­
raził wielką radość z rozkwitu placówki 
Młodych w Szamocinie.

Poczem, po wygłoszeniu pięknej dekla­
macji przez jednego z Młodych, zakończo­
no zebranie odśpiewaniem Hymnu Mło­
dych. Uczestnicy zebrania rozchodząc się 
wznosili okrzyki na cześć Wielkiej Polski 
i przywódców obozu narodowego.
Podniosłe zebranie Młodych w Morzewie.

W dniu 29 czerwca r. b. odbyło się ze­
branie placówki Morzewo. Przybyłym de­
legatom Komitetu Dzielnicowego zdał ra­
port kierownik placówki kol. Rentz. Prze­
mówienie, okazujące sytuację wewnętrzną 
i zagraniczną Polski, jak również cele Mło­
dych, wygłosił kol. Jan Wyganowski z Po­
znania. Zgromadzeni wyrażali swą soli­
darność z wywodami referenta przez burz­
liwe oklaski zarówno w czasie, jak i po 
przemówieniu.

Z okazji dekoracji Młodych szczerbca­
mi Chrobrego przemawiał kol. Zbigniew 
Sadkowski z Poznania. Następnie, po 
przemówieniach p. prezesa Gapińskiego 
i kol. Miedzińskiego, zamknięto zebranie 
odśpiewaniem Hymnu Młodych.

Na zebraniu było przeszło sto osób, 
świadczy to o sile placówki morzewskiej.

Zebranie placówki chodzieskle].
Zebranie placówki chodzieskiej odbyło 

się w dniu 29 czerwca r. b. Po raporcie, 
zdanym przez kierownika placówki, a za­
razem prezesa powiatowego Stronnictwa 
Narodowego, p. Wacława Glapińskiego de­
legatom Komitetu Dzielnicowego, wygłosił 
referat kol. Jan Wyganowski z Poznania. 
Prelegent, kończąc swe przemówienie, we­
zwał Młodych do wytężonej pracy ideowej 
i organizacyjnej. Słowa referenta spotkały 
się z aplauzem ze strony licznie zgroma­
dzonych Młodych i przedstawicieli starsze­
go społeczeństwa.

Po dekoracji mieczami Chrobrego, w 
czasie której przemawiał dobitnie kol. Zbi­
gniew Sadkowski z Poznania, wypowiadali 
się kolejno prezes Stron. Narodowego p. 
Strzeliński, przedstawiciel Uczestników Po­
wstania Wielkopolskiego p. Szymański, 
kierownik wydziału powiatowego kol. Mje- 
dziński oraz sekretarz Stronnictwa Kato­
dowego p. Grabowski.

Na zakończenie odśpiewano Hymn Jttło- 
dyoh.

dra Wróbla o strukturze organizacji naf 
szej, jej celach i wytycznych oraz o sytua­
cji politycznej Polski, referował kol. Fran­
kowski o sprawach organizacyjnych.

Młodzi są tu przepełnieni wielką wolą 
i energją do pracy — widać po nich, że nie 
długo będą się szczycić potężną placówką; 
stale napływają nowe zgłoszenia członków. 
Placówkę nową przyłączono, ze względów 
komunikacyjnych i pr&kiyesaycfe ¿o wy­

56 nowych 
placówek Młodych
powstało w ciągu czerwca 

w samem województwie poznańskłem, 
w tem 48 placówek wiejskich.

Jak żywiołowe rozmiary przybiera 
rozwój ruchu Młodych 0. W. P. w na­
szej dzielnicy, o tem świadczy fakt, 
że w ciągu miesiąca czerwca rb. po­
wstało w samem województwie po- 
znańskiem 56 nowych placówek Mło­
dych. Sieć organizacyjna coraz bar­
dziej zaczyna ogarniać także wieś, cze­
go dowodzi okoliczność, iż wśród 
wspomnianych 56 nowych placówek 
jest aż 48 wiejskich.

działu powiatowego w Wolsztynie. Grom­
kim okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej oraz wodza naszego Ro­
mana Dmowskiego zakończył kol. dr. Wró­
bel zebranie.

Jak donosi „Orędownik powiatu wol- 
sztyńskiego“ — po zamknięciu zebrania do, 
niesiono Młodym, że znany z swych prak­
tyk filar „sanacji“ zbąszynskiej Kotul 
zorganizował bojówkę przy pomocy znane­
go z niemiłych i niezbyt czystych spraw 
towarzysza swego Ryby. Gdy członkowie 
Młodych O. W. P. znaleźli się w lokalu, 
w którym Kotul skonsygnował bojówkę, 
wywiązała się hałaśliwa wymiana zdań. 
Kotul chciał strzelać z rewolweru, lecz gdy 
widział, że nikt z Młodych strachu me do­
stał, zmiękł i spotulniał, choć przedtem 
razem z sekretarzem miejskim Kuczyń­
skim krzyczeli, że tam w Zbąszyniu oni
rZ£Nagle p. Kotul zaczął się wyrzekać „sa­
nacji“ i udowadniać, że właściwie jest on 
sokołem. Mimo tego, jakokolwiek wyna- 
jął już sobie — dla obrony człowieka, któ­
remu płaci 5,— zł dziennie, a w tym dniu 
zapłacił dodatkowo 5 zł, kazał się dla pew­
ności odprowadzić do domu przez poli-

Kotul przestał się awanturować widocz­
nie ze strachu przed postawą dwóch Mło- 
dych — a zauważono, że zamilkł zupełnie, 
gdy mu ktoś z obecnych zarzucił jakieś 
niejasne sprawy w prowadzonym przezeń 
procesie jakiegoś Krygiera przeciwko skar­
bowi państwa o poważniejszą kwotę ,

Ciekawem było tłumaczenie się Kotula 
co do wypowiedzianej na pewnym wiecu 
przedwyborczym „BB.“ groźby, że sprowa­
dzi 3 pułki wojska i każę wszystkich po- 
znańczyków powystrzelać. Tłumaczył się 
tem, że „,na wiecu to się tak gada i „cza­
sem głupstwo palnie“.

Widać, że stracił na humorze wódz „se­
natorów“ zbąszyńskich — przyznał prze­
cież, iż wie, że „sanacja“ się już kończy 
i że jest szczęśliwym, że już nie jest pre­
zesem BB — bo przecież jest — sokołem.

Czego to z takiego człowieka me zr°D1 
strach, a trzeba dodać, że Kotul jest adwo­
katem.

Z Dzielnicy Zachodniej
— Uroczysta dekoracja mieczykami 

Chrobrego w Kobylinie wielką manifesta­
cją narodową. W niedzielę 7 czerwca oby­
watelstwo Kobylina było świadkiem nie­
codziennej uroczystości. O godz. 6-tej wie­
czorem zebrało się grono obywateli ora 
Młodych w liczbie około 250. Przybyły na 
tę uroczystość placówki Młodych z Zdu 
i Krotoszyna. Zebranie zagaił kierownik 
placówki Kobylin kol. Faytanowski, udzie­
lając głosu kierownikowi powiatowemu 
kol Piechockiemu z Krotoszyna. Mówca 
w twardych słowach wskazał na zło dzi­
siejszej ery i domagał się energiczne.! 
współpracy wszystkich obywateli dla du 
dowania silnej mocarstwowej Wielkiej Pol­
ski o rycerskich szlachetnych zasadacn 
i na zdrowych fundamentach. W odpo­
wiedzi na to jeden z starszych obywateli 
zaczął w serdecznych słowach dziękować 
za otuchę, którą Obóz Młodych napawa 
serca obywateli, jednakże z powodu wiel­
kiego rozczulenia szczerze się rozpłakał, 
twierdząc, że to łzy radości. Po występacn 
chóru Obozu Młodych oraz wygłoszeniu 
deklamacji i udekorowaniu 20 członków 
zamknięto zebranie, by uraczyć S°s 
wspólną kawką. Dla Kobylina było w 
święto niebywałe i każdy z gości wrac 
do domu pokrzepiony na duchu z pełneu* 
postanowieniem szczerej współpracy z w 
zem Wielkiej Polski w myśl hasła „Bier­
ność to zdrada narodu“, a zatem „Czuwaj­
cie Młodzi“.

— Nowa placówka Młodych O. W. ”■ 
w powiecie gnieźnieńskim. Dn. 29 czerw 
br. odbyło się na sali ochronki zebranie or­
ganizacyjne Młodych OWP w Ni e chano- 
w i e, któremu przewodniczył kol. Mieczy 
sław Weiss z Gniezna. Po obszernym re- 
feracie o celach Obozu Wielkiej Polski wy* 
wiązała się szersza dyskusja, w której lo­
ku założono placówkę wKędzierzyn'8, 
Po zamknięciu zebrania omówiono z nowo 
założoną placówką kędzierzyńską kilka 
spraw organizacyjnych i wyznaczono naj­
bliższe zebranie, które odbędzie się w K0- 

, dsieraynią,
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Jasne żakieciki
Wkraczamy w okres przełomowy pod 

wzglądem mody: lato jest w pełnym roz­
kwicie, a o jesieni jeszcze myśleć się nie 
chce. Sprawiać sobie letnich rzeczy |uż 
nie warto, każdy nosi więc to, co sobie 
sprawił na początku lata. Jest to również 
sezon wyprzedaży i szalonych okazyj — 
niekiedy rzeczywiście warto za bezcen ku­
pić sukienkę, która nam się może przydać 
w roku następnym. Trzeba się strzec na­
tomiast kupowania jakichś oryginalnych 
fantazyj, zwłaszcza jeśli trochę trącą ro­
kiem ubiegłym, o po na wyprzedaży tak 
łatwo. Napewno nie będziemy miały z ta­
kiej rzeczy na przyszły rok pociechy.

Jeśli chodzi o rzecz ładną, modną 
i praktyczną, to bardzo warto sprawić so­
bie jasny żakiecik z ciężkiego, nieprzezro­
czystego jedwabiu. Żakieciki te są bardzo 
noszone do ciemniejszych sukienek, w 
przeciwieństwie do czarnych żakiecików, 
tak w modzie zeszłego i pozaprzeszłego ro­
ku, kiedy do każdej niemal kolorowej su­
kienki nosiło się czarny żakiecik. Jasny, 
a zwłaszcza biały żakiecik, nadaje się do 
wszystkiego, można więc go nosić do gład­
kiej granatowej, czarnej, czy zielonej su­
kni, kiedy tworzy rodzaj bluzki i może być 
uważany zarówno za strój spacerowy, jak 
wizytowy. Można też go nosić do jaśniej­
szych sukienek z toile de soie, albo czesu- 
czy. Doskonale się pierze, jest twarzowy, 
każdą sukienkę odświeża i jest bardzo wy­

godny. Kapelusz do takiego ensemb' Tu 
nosi się albo jasny, do koloru żakiecl k, 
albo ciemny, do koloru sukni. W kolorze 
kapelusza powinny być utrzymane ręka­
wiczki i pantofle.

Nietylko teraz, latem, ale i wczesną je- 
sienią można będzie jeszcze nosić taki en­
semble z powodzeniem.

Ponieważ moda lubi wyprzedzać kalen­
darz o parę miesięcy, więc już teraz są ele­
gantki, noszące wielkie aksamitne kapelu­
sze do powiewnych sukien szyfonowych. 
Nie jest to jednak ani przyjemne, ani 
zdrowe, męczenie się w upały w takim ka­
peluszu To też wymyślono kapelusze z 
główką przezroczystą, plecioną z jedwabiu 
albo aksamitnych tasiemeczek, a tylko ron­
do pozostaje aksamitne, wielkie, faliste. 
To już jest znacznie higjeniczniejsze. Kto 
jednak nie chce wyprzedzać mody i nosić 
wszystko we właściwym sezonie, może no­
sić spokojnie dalej panamy i słomki aż do 
września.

Do kapeluszy słomkowych ulubionym 
przybraniem są szerokie lakierowane 
wstążki. Jest to pendant do szerokich pa­
sków, jakie teraz nosi się przy sukniach.

Znowu wieś w płomieuiach
Z Łodzi donoszą nam o pożarze we wsi 

Wola Rogóźna pow. łęczyckiego. Pożar wy­
buchł w zagrodzie gospodarza Stępniaka i 
przerzucił się na sąsiednie zabudowania.

Ogółem spłonęło 11 domów, 11 obór, 14 sto­
dół, szopy i chlewy oraz wielka ilość inwen­
tarza żywego i martwego. W czasie akcji 
ratowniczej 6 strażaków uległo ciężkiemu 
poparzeniu. W jednej z płonących chat po­
zostawiono przez zapomnienie 2 letnie 
dziecko, które zginęło. Straty wynoszą oko­
ło 350.000 zł.

Hemoroidy
Do Szan.

Zarządu Kursów Maturycznych
„Wiedza“

w Krakowie, uł Studencka 14,1 p.
Niniejszem uprzejmie zawiadamiam, że 

dnia 26 maja 1931 r. złożyłam egzamin doj­
rzałości gimn. typu humanist w Państw. 
Gimnazjum II. im. Sw. Jacka w Krakowie.

Za przygotowanie mnie do tego egza­
minu składam Szan. Zarządowi i całemu 
Gronu Szan. PP. Profesorów serdeczno po­
dziękowanie. Marja Armółowłciowa 
Tp 188 Kraków, ul. Szlak 29.

Wvspn RAB (Arbę) DALMACJA 
pm «ora Plis« i «ora u
Kompletne utrzymanie (z wszelkierai podatkami i ob- 
ftłogąi według położenia pokoju od zł 14.— do 20.—. 
Żądajcie ilnstr. prospektów. nw 8 959

Dnia 2 b. m. zmarł po długich cierpieniach, S. p.

srzy Dreiseidel
W Zmarłym straciłem długoletniego i uczci­

wego pracownika.
Cześć Jego pamięci 1
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 6 b. m. 

o godz. 4 z kostnicy cmentarza w Górczynie.

Józef Borowiak
właśc. Restauracji Tunel Europejski

W sobotę, dnia 4 łipca, zasnęła w Bogn, opa­
trzona Sakramentami tw., po długich,, ciężkich cier­
pieniach, nasza droga siostra, Ś. p. ■' ; -

Ludgarda Jachimowiczówna
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o godz. 4,15 

z kaplicy na Górczynie.
Ciężko strapione

siostry.

JUeble Stylowe
najkorzystniej wprost w Fabryce Mebli 

Poznań, Tama Garbarska 25!28, tel. 57-71 
Zwracać uwagę na dokładny adres.

np -

Ofiary Kwasu moczowego

Podagra 
Otyłość 
Reumatyzm 
Arterio*

Scleroza
Zatruty Kwasem moczowym, torturowany 
bólami, może być uratowany tylko przez

URODONAL
Ponieważ URODONAL

rozpuszcza Kwas moczowy.
Generalna Reprezentacja.

Warszawa, Fredry 4.
Prawdziwy URODONAL tylko nviiti* 
z polską i francuską etykietą.

Zqdać w aptekach i składach aptecznych.

Choroby wątroby, kamienie żółciowe, cho­
roby przemiany materji leczą zioła

CHOLEKIMAZA
H NIEMOJEWSKIEGO

początkowe: Ból w bokach i w dołku podsereowym (gdzie scho­
dzą się zebra). Pobolewanie w wątrobie kłonność do obstruk 
cji Jez5’k obłożony. Odbijanie gazami gorycz niesmak w 
ustach. Wzdęcie : burczenie w kiszkach Bóle zawroty głowy 
Podczas ataków, w dołku i wątrobie silny ból który s.ę rozcho- 
\\y a ronię tylnej w pasie krzyża • sięga aż do łopatki 
Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber parcie na kiszkę stolcową 
Niekiedy wymioty żółcią zimne poty żółtaczka. Bliższe szcze­

góły kuracji w broszurze no 2201
Dr. med. T. NI2MOJEWSKIEGO

Do nabycia w laboratoriom fizj. . chernicznem 
•’CHOLEKINAZA*4. Warszawa, ul Nowy świat 6, teł. 504-06 
(na prowincje wysyłka pocztą) oraz w aptekach i składach

aptecznych. Cena zl 2,60 za ou.leł >.

2. N. 1/31. UCHWAŁA. Franciszkowi Janiszewskiemu, 
właścicielowi firmy „Parowa Cegielnia“ właściciel Fran­
ciszek Janiszewski we Wronkach udziela się odroczenia 
wypłat na przeciąg 3 miesięcy, t. j. do 30 września 1931 r. 
Zarządcą mianuje się kupca Marjana Jasińskiego "we 
Wronkach. : Wronki, 3Q czerwca .1931. E. ¿Sąd, Grodzki.

np 402& ■;< ■■■■_________________i

OBWIESZCZENIE. W rejestrze handlowym Oddział B 
wpisano: 1) dnia 8 kwietnia 1931 nr. 252 przy firmie Związ­
kowa Centrala Maszyn, Spółka Akcyjna Poznań. Kupcowi 
Stefanowi Fryderowi z Poznania udzielono prokury łącz­
nej w ten sposób, że uprawniony jest do zastępowania 
spółki wspólnie z jednym członkiem zarządu lub z drugim 
prokurentem. 2) dnia 9 kwietnia 1931 nr. 501 przy firmie 
Wielkopolska Hurtownia Szkła, Spółka Akcyjna, Poznań. 
Członka zarządu Stanisława Grzegorzewskiego odwołano. 
Członkiem zarządu wybrano kupca Antoniego Kokorniaka 
z Poznania. 3) dnia 10 kwietnia 1931 nr. 493 przy firmie 
Spółka Stolarska, Spółka Akcyjna, Poznań. Uchwałą Wal­
nego Zebrania Akcjonariuszy z dnia 30 maja 1930 uzgod­
niono statut z nowem prawem o spółkach akcyjnych 
z dnia 22 marca 1928 r. Uchwalą Rady Nadzorczej z dnia 
23 grudnia 1930 dyrektor banku Mieczysław Bogajski jest 
delegowany jako członek Rady Nadzorczej do czasowego 
wykonywania czynności członka zarządu do dnia 1 lutego 
1931. 4) dnia 10 kwietnia 1931 nr. 320 przy firmie Drukar­
nia Katolicka, Spółka Akcyjna, Poznań. Uchwałą Walne­
go Zebrania akcjonarjuszy z dnia 23 października 1930 r. 
przyjęto nowy statut uzgodniony z przepisami prawa o 
spółkach akcyjnych z dnia 22 marca 1928. 5) dnia 10 kwiet­
nia 1931 nr. 21 przy firmie Bazar Poznański, Spółka Akcyj­
na, Poznań. Uchwałą Walnego Zgromadzenia Akcjonarju­
szy z 25 lipca 1930 uchwalono nowy statut, uzgodniony z 
przepisami prawa o spółkach akcyjnych z dnia 22 marca 
1928, przyczem zmieniono następujące paragrafy: 5 (pozby­
cie akcji), 7 (zarząd), 8 (prawa zarządu), 14 (walne zebra­
nie), 15 (prawo głosu), 17 (kompetencja walnego zebrania), 
18 (głosowanie), 22 (podział zysku), 23 (fundusze zapaso­
we) i dodano § 24 (ogłoszenia spółki). 6) dnia 10 kwiet­
nia 1931 nr. 394 przy firmie Akwawit Rektyfikacja Oko­
wity 1 Fabryka Chemiczna, Spółka Akcyjna, Poznań. Pro­
kura Gabrjela Hlebowickiego z Poznania wygasła. 7) dnia 
11 kwietnia 1931 pod nr. 999 firmę Spółka Cukrownicza, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, Poznań. Celem 
spółki jest wzięcie udziału w charakterze jawnego spólni- 
ka w Spółce Komandytowej Cukrownia w Gnieźnie Grab­
ski Jeschek i S-ka. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 zł. 
Kierownikami są dyrektor Leon Nehring z Mątew i dyrek­
tor Zygmunt Smoczyński z Janikowa. Dyrektorowi Ta­
deuszowi Śliwińskiemu z Gniezna udzielono prokury łącz­
nej. Umowę ustalono dnia 17 marca 1931. Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. Do zastępstwa spółki upo­
ważnieni są tylko dwaj kierownicy wspólnie, albo jeden 
kierownik wspólnie z prokurentem. 8) dnia 13 kwietnia 
1931 nr. 714 przy firmie Papierodruk, Spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością, Poznań. Uchwałą zgromadzenia 
z dnia 15 stycznia 1931 zmieniono umowę spóikową w § 5 
(podział zysku). 9) dnia 16 kwietnia 1931 nr. 944 przy fir­
mie Spółka Producentów Syropu, Spółka z. ograniczoną od­
powiedzialnością, Poznań. tchwalą udziałowców z 17-go 
stycznia 1931 podwyższono kapitał udziałowy do sumy 
28 000 złotych. Podwyższenia dokonano. Tą samą uchwa­
łą zmieniono umowę w § 3 (kapitał zakładowy) i § 6 (rada 
nadzorcza). 10) dnia 16 kwietnia 1931 pod nr. 1001 firmę 
Aułokomunikacja, Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią, Poznań. Celem spółki jest prowadzenie komunikacji

autobusowej. Kapitał zakładowy -wynosi 20.000 złotych. 
Kierownikami są kupiec Paweł Zielke i kupiec Zdzisław 
Doruchowski, obaj w Poznaniu. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. Umowę spółkową ustalono dnia 2 stycz­
nia 1931. Spółkę zastępują dwaj kierownicy łącznie łub 
kierownik łącznie z prokurentem. 11) dnia 16 kwietnia 
1931 pod nr. 1002 firmę Wytwórnia Krochmalu Ryżowego 
F. L. Szczepanowski, Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, Poznań. Celem spółki jest produkcja i sprzedaż 
krochmalu, kleju piwnego i pokrewnych artykułów. Ka­
pitał zakładowy wynosi 20.000 złotych. Kierownikiem jest 
przemysłowiec Feliks Leon Szczepanowski z Poznania. 
Zofji Szczepanowskiej i przemysłowcowi Zdzisławowi 
Wleklińskiemu, obojga z Poznania, udzielono prokury 
łącznej. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Umo­
wę spóikową ustalono dnia 26 marca 1931. Spółkę zastę­
puje kierownik lub dwóch prokurentów łącznie. 12) dnia 
16 kwietnia 1931 pod nr. 1003 firmę St. Sieliński i S-ka, 
Smółka z ograniczoną odpowiedzialnością, Poznań. Celem 
spółki jest prowadzenie fabryki wyrobów żelaznych, a 
mianowicie części rowerowych; oraz handel temi wyroba­
mi. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 złotych. Kierownika­
mi są przemysłowiec Stanisław Zieliński i kupiec Marian 
Płonczyński, obaj z Poznania. Spółka będzie miała jedne­
go lub więcej kierowników. O ile ustanowiono więcej niż 
jednego kierownika, do zastępowania spółki potrzebne jest 
współdziałanie dwóch kierowników lub jednego kierow­
nika i jednego prokurenta. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością: Umowę spółkową ustalono aktem nota- 

:rjalnym z dnia 17 tn.arca¡1931. 13) dnia 16 kwietnia 1931 
ńr, 5 przy firmie Hermannmiihlen, Spółka Akcyjna, Po­
znań. Uchwałą Walnego- Zgromadzenia Akcjonarjuszy 
z dnia 29 listopada 1930 uzgodniono statut z przepisami 
prawa o spółkach akcyjnych z dnia 22 marca 1928, przy 
czem zmieniono go w następujących paragrafach: 3 (ogło- 
szenia spółki), 6 (spory), 10 (rada nadzorcza), 13 (kompe­
tencje rady nadzorczej), 14 (złożenie mandatów przez 
członków rady nadzorczej), 15 (wynagrodzenie członków 
rady nadzorczej), 19 (prawo głosu), 20 (głosowanie), 23 (po 
dział zysku), 24 (dywidenda). 14) dnia 21 kwietnia 1931 
pod nr. 1004 firmę Spółka Rolnicza, Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością, Poznań. Celem spółki jest produkcja 
wysokocennych płodów rolniczych, w szczególności nasion 
oraz nabywanie w tym celu warsztatów rolnych. Kapitał 
zakładowy wynosi 100.000 złotych. Kierownikiem spółki 
jest hr. Tyszkiewicz Łącki z Pakosławia. Spółka będzie 
miała jednego lub więcej kierowników. O ile ustanowio- 
nem będzie więcej niż jeden kierownik, natenczas każdy 
z nich samodzielnie uprawniony będzie do zastępowania 
spółki. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Statut 
ustalono aktem notarialnym dnia 20 kwietnia 1931 roku. 
15) dnia 22 kwietnia 1930 nr. 252 przy firmie Związkowa 
Centrala Maszyn, Spółka Akcyjna, Poznań. Członek za­
rządu Józef Trawiński ustąpił. 16) dnia 24 kwietnia 1931 
nr. 29 przy firmie Drukarnia Dziennika Poznańskiego, 
Spółka Akcyjna, Poznań. W miejsce ustępującego człon­
ka zarządu Kazimierza Dziembowskiego wybrano Hilare­
go Gottowta z Poznania. Prokura Piotra Prażmowskiego 
wygasła. 17) dnia 28 kwietnia 1931 pod nr. 1005 firmę 
Amola, Automobile, Motocykle, Maszyny rolnicze, Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, Poznań. Przedmiotem 
przedsiębiorstwa jest sprzedaż samochodów, motocykli, 
maszyn rolniczych wszelkiego rodzaju i wszelkich zapa­
sowych części do tychże, jakoteż i reprezentacja względnie 
zastępstwo firm wszelkiego rodzaju maszyn. Kapitał za­
kładowy wynosi 20.000 złotych. Kierownikami są kupiec 
Otto Zellmer i kupiec Waldemar Primas, obaj z Poznania. 
D< zastępstwa firmy uprawniony jest każdy kierownik sa­
modzielnie. — Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Umowę spółkową ustalono dnia 24 marca 1930. 18) dnia 
12 maja 1931 nr. 272 przy firmie Posener Hotelbetriebs- 
gesellschaft, Towarzystwo z ograniczoną poręką, Poznań. 
Firma brzmi odtąd Bristol, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Przedmiotem spółki jest nabycie i admini­
stracja nieruchomości, budowa i administracja kamienic, 
sprawy powiernicze, prowadzenie przedsiębiorstw handlo­
wych jakiegokolwiek bądź rodzaju. Uchwałą zebrania 
udziałowców z dnia 18 lutego 1931 zmieniono umowę spół­
kową w paragrafach: 1 (nazwa), 2 (przedmiot), 3 (kapitał 
zakładowy), 5 (skasowanie udziału), 7 (podział zysku), 
8 (prawa udziałowców), 9 (obwieszczenia spółki). 19) dnia 
12 maja 1931 nr. 8 przy firmio H. Cegielski, Spółka Akcyj­
na, Poznań. Inżynierowi Witoldowi Milkuszycowi z Po­
znania udzielono prokury kolektywnej. 20) dnia 12 maja 
1931 nr. 944 przy firmie Spółka Producentów Syropu, Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością, Poznań. Uchwałą 
udziałowców z dnia 11 kwietnia 1931 podwyższono kapitał 
udziałowy do sumy 36.000 złotych i zmieniono umowę spół­
kową w § 3 (kapitał udziałowy) i § 6 (rada nadzorcza). 
Poznań, dnia 15 maja 1931. Sąd Grodzki. np 4 029

Pńy chorobach nerek, pęcherza, ko­
biecych. kwasu moczowym, białku, 

cukrze. Tp1419
Zdrojowisko cały rok otwarte.

Informacje i prospekty co do
Zdrojowiska i kuracji domowych
bezpt: Michał Kandel, Poznań,
ul. Rzeczypospolitej 3. Telefon 18-95.
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MAGIK
salonowy i Figlarz.

Ostatnia nowość! Bawić, rozwe­
selać — czarować towarzystwo. 
Setki eksperymentów białej i 
czarnej mag,i i — setki ilustraeyj 
268 str. zł. 6. Koszta przesyłki 
zł. 1. Tylko u nas „Ksiegopol“, 
Warszawa Karmelicka 15.

np 4312

.Momentalne fotograficzne

APARATY BROSZROWE
i inne nowości jarmarczne. Cennik bezpłatnie.

Wytwórnia
MILNER, Warszawa, Mławska 5/17.

Jestem za biedną

Kupimy podwójny
Cement portlandzki, 
Cement nieprzemakalny, 
Wapno budowlane,
Wapno hydrauliczne,
Gips murarski i sztuk.. 
Trzcina sufitowa,
Cegły szamotowe,
Zaprawa szamotowa,
Płyty posadzkowe i ścienne, 
Rury kamionkowe,
Koryta glazurowane,
Farby cementowe,
Tynk szlachetny,
Kafle we wszystk. kolorach, 
Specjalna masa do uszczeln., 
Papa dachowa, dw aftssDachówki, d w 3 838
Sufitówki, płyty ścienne, 
Dreny we wszystkich rozm*
posiada stale na składzie

Poznań, ni. Mickiewicza 36.
Składnica:

ul. Kraszewskiego 10. 
Telefon: 65-80 i 63-28.

1 000/250 śrutowy, Seck. 
Modę. L. lub równorzę­
dny fabrykat, mało uży­
wany, w dobrym stanie, 
nowej konstrukcji. Zgło­
szenia „RUCH“, Kraków, 
Szczepańska 9, pod „Walce“ 

nw 4 218

Letnisko w Czechosłowacji.
Wśród głębokich lasów nad rzeką w górzystej 
i romantycznej okolicy letniska Usti nad Orlicą, 
można za 8.— zł dziennie spędzić przyjemne wa­
kacje. Z Poznania bezpośredniakomunikacja przez 
Wrocław, odjazd 1,45, przyjazd 10,11, cena prze­
jazdu 35,— zł. Informacje: Hotel Friml, tJsti 
nad Orlici, Czechosłowacja. Pw 5 266/55,423

by pozwolić sobie na zbytek kupowania luchych rzeczy! 
Tak mówi każda rozsądną pani. Pospieszmy wiec wszyscy 

do firmy

Schubert l AdnmczeœsKl, Poznań
Stary Rynek 85, nrożnik ul. Rynkowej. 

gdyż tylko tam oddają dobry towar bardzo tanio.
Znane z dobrego gustu i najlepszej jakości modne nasze 
tkaniny wysprzedajemy dla reklamy po cenach dotąd

niebywałych. — Oto kilka przykładów:
Voilette szwajc., ładne desenia 100 cm. zł. 2.80
Voile szwajc., najnowsze wzory 100/115 cm. szer. 3.50—4.o0 
Kreplina Alzacka druk. 80 cm. 1.30
Moussline de Laine najnowsze wzory 2.90—4.90
Jedwab do prania piękne wzory 1.80—2.25
Foulardy jedw. ładne wzory . _ b-75—10.—
Partja Crepe de Chine gładkich kilka kol. .2'*“
Partja Crepe de Chine deseń . 8,00—12,—

Codopiero nadeszły transport czysto jedwabnych tka­
nin deseniowych najnowszych sprzedajemy ze względu na 
spóźniona pore niżej cen zakupu.

Doskonalej jakości jedwabie Bemberga tylko najmod­
niejsze wzory po cenach bezkonkurencyjnych. _

Wszelkie pozostałe jedwabie deseniowe jak Crepe 
de Chine, Crepe Georgette. Chiffon, Ninon i inne sprzeda­
wać będziemy ze zniżka do 50%. Pp 5268-26.59
Sprzedaż posezonowa trwać bedzie od 6 do 18 lipca b. r. 
Ceny tylko za gotówkę! Wzorów nie wysyła sie-

Pw 10 332/3-X3.171/2

Domek
dwa mieszkania 3 i 4 pokojowe 
ogródek. Żabikowo. Kościuszki 26 
stacja Luboń. zdw 49 266

Wystawa Kolonialna w Paryżu
Wycieczki 10-cio dniowe od zł 355

organizuje Polskie Biuro Podróży w Paryżu „Polezspress“
Przedstawicielstwo w Poznaniu 

Plac Wolności nr. 10 — tel. 22-17 w lokalu firmy 
St. Jaeschke — Wyroby skórzane. ńpw 11733

Przedstawicielstwa
poważnej firmy poszukuje na rejon krakowski solidny ku­
piec, posiadający lokal frontowy ze składem w Krakowie 
i mogący dać odpowiednie zabezpieczenie. Łask, zgłoszenia 
pod „Agencja Handlowa“ do Biura Stattera, Kraków»

Rynek 8. np 4311

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (naprzykład: n2395, z 21205, dl811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10.

^S^RZEDAŻE^jg

Stare skrzypce
ISO lat stary wspaniały instru­
ment okazyjnie za połowę warto­
ść! w cenie 250 dolarów’ sprze­
dam. Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski zdp 40 644

Podarki
Premje, fanty, nagrody najtaniej 
w’ „Serwisie“ W. Ziętek. Poznań 
27 Grudnia 2. Pp 5277^26.73

Serwisy
«obiadowe nadeszły. Ceny fabrycz­
ne. Najtaniej w składnicy fa­
brycznej porcelany Ćmielowskiej 
„Serwis“, W. Ziętek Poznań. 27 
Grudnia 2, Pip 327636.77

Meble
«.powodu wyjazdu sprzedam. Ga­
binet, jadalnia, sypialnia, różne, 
nowe, gustowne, tanie. Plac Wol­
ności 9, dom ogrodowy, mieszka 
me 14, od 10—1. dw 528

W
mieście wojewódakiem w Mało- 
ipolsee Wschodniej jest do odstą­
pienia (tylko chrześcijaninowi) 
pierwszorzędna. restauracja połą­
czona z pokojem do śniadań oraz 
dużym handlem delikatesów, w 
«centrum miasta. Bardzo dobrze 
zaprowadzona i prosperująca 
przedwojenna firma. Ewentual­
nie sprzyjanie się wspólnika z ka­
pitałem i współpracą. Zgłoszenia 
pisemne do: Włodzimierz Gizow- 
eki, Lwów, u4. Kopernika 43 b. 
<Q. P._______________________ nip 186

Restaurację
debra© prosperującą zaraz sprze­
dam z powodu choroby, pełna 
koncesja, sala 3 pokoje 12 000. — 
Oferty Kurjer zdw 39 506

Dorn
najruchliwszej ulicy Poznania 
skład, mieszkanie wolne, wpłaty 
30000 reszto do umowy. Oferty 
Kurjer Poznański zdp 40 362

Urządzenie
hotelu francuskiego: kanapy aze- 
«łągowe, umywalki, łóżka, »teły, 
materace wlósienne. Składowa 4, 
składnica. 4—6. telefon 21-18.

®dp4O«08
Agrest

ratoarbeę. porzeczki sprzedaj© — 
Starościńska la, ®dip4O655

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Parada Miłości“. 
Aurora: „Pat i Patachon jako

Pogromcy wilków“.
Colossenm: „Po zachodzie 

słońca".
Corso: „Klub czarnej ręki”, 
Edison: „W piaskach

Sahary".
Metropolis: „Maskotka domu 

gry" i rewja p. t. „Zapra­
szamy do nas!"

Odeon: „Łzy Ukojenia”. 
Benaissance: „Królowie bez

korony“ i „Biały Kieł“.
Słońce: „Graj cyganie ...“ 
Tęcza: Grzesznica z Montpar­

nasse.
Wilsona: „Jej pieprzyk“.

Piekarnia
cukiernia mieszkanie. Poznań, 
dobra frekwencja 4 000. Oferty 
Kurjer .Poznański zdp 40 663

Okazja
Samochód .Minerwa“. 7 osobowy 
wyjątkowo tanio na sprzedaż. — 
„Uniwersał Auto“. Grudziądz. 
Dworcowa 23/25. telefon 688

nwp 4286
Słoiki

do konserw od 35 gr, 85 gr. — 
Aparaty „Wecka“ syst. 19,150 — 
Lodownie, maszynki do lodów, 
łóżka metalowe poleca po cenach 
zniżonych „Serwis“. W Ziętek. 
Poznań. 27 Grudnia 2

Pp 5275-26.76
Maszyna

Singera damska, maio używana, 
z kuponami naprawy, pó bardzo 
przystępnej cenie. Plac tyolnośfi 
9, dom ogrodowy, m. 14. od 10—1.

dw527

Młyn
wodny lub tartak z matem gosp., 
uroczej okolicy, kupię lub wy­
dzierżawić. Oferty: Agentura 
„Kurj. Posa»." Katowice. Plebi­
scytowa 38. adp 40 684

PIENIĄDZ

Wspólnik
szofer z kapitałem 3 000 aiotych 
może się zgłosić do dobrego 
przedsiębiorstwa. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdp 40 645

Kolonjalka
przyjmie samotną wspólniczkę 
lub wspólnika. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 40 674

Lwów
Pierwszorzędna firma galanteryj­
na. istniejącą przeszło 30 łat w 
najpiękniejszym punkcie śródmie­
ścia. poszukuje w celu odświeże­
nia interesu, młodego, energicz­
nego kupca katolika do współpra­
cy z odpowiednim kapitałem. — 
Zmiana artykułów lub sprzedaż 
możliwe. Oferty pisemne do: 
Włodzimierz Gizowski, Lwów, 
uL Kopernika 42 b, M, IP.

JHPI87
Bank

Hipoteezno-Kredytowy
Spółdz. z ogr. odp. w Mysłowi­
cach, ul, Krakowska 16. udziela 
długoterminowych pożyczek hipo­
tecznych na 3 proc, w stosunku 
rocznym. Informacyj udziela się 
ustnie łub pisemnie. Dyrekcja, 

zdp 40683

Mieszkanie
S pokojowe z wszełkiemi -wygo­
dami, elektryczność, gaz. III. 
piętro do wynajęcia natychmiast 
wprost od gospodarza Zgłoszenia 
do Kuriera Poznańskiego

zdp 4(1661 
Komfortowe

mieszkanie 5 pokojowe w śród­
mieściu z telefonem, centralnem 
ogrzewaniem natychmiast do od­
dania. głoszenia teiefon 41-69.

zdwp 40 275

11 POKOJE UMEBŁ.31
Panienki

1—2 przyjmę na stancję. Ogrodo­
wa 9. II. ptr. np 4298

Pokój
panu. Niegolewskich 1. m. 6. 

zdp 40 334■ X13 LOKALE

Skład
przy ul. Kanałowej odstąpię. — 
Adres Kurjer Pozn. zdp 40’642.

Lokal
zajazd, mieszkanie jako skład ko­
lonialny w większem mieście po- 
wiatowem. miejsce pryucypalne, 
do wynajęcia. Oferty Kurjer Po­
znański zdpw 40 673

Do wydzierżawienia
zaraz piękna podmiejska willa z 
ogrodem owocowym i warzyw­
nym. Zgłoszenia Kurjer Pozm

zdp 40 656

UZDROWISKA

Letnisko
las, jezioro, ogród, pokoje. Kór­
nik. Adres wskaże Kurjer Po­
znański zdp 40 653.

Poszukuje
się ¡pokoju z całodziennem utrzy­
maniem najchętniej w leśniczów­
ce od zaraz. Zgłoszenia do Ku­
riera Poznańskiego zdip 40 646

Zaryte
koło Rabki. Pensjonat Grażyna. 
Pokoje słoneczne, kuchnia obfita 
i wykwintna. Pp 5156-70,119

Nowoczesny pałac
prześlicznie położony, oddaje let­
nikom pokoje z eałkowitem, wy- 
kwintnem utrzymaniem za 250 zl 
miesięcznie od osoby. Ogromny 
park, jezioro, łódki, tennis i wy­
kwintne urządzenie. Zgłoszenia: 
Kołuda, pałac Janikowo, powiat 
Inowrocław. dwp 4 033

Pensjonat
Karwieńakie Holendry, poczta 
Krokowa -właściciel żaczek pole­
ca pokoje z całodziennem utrzy­
maniem po 8 zł od osoby. Piękna 
okolica nadbałtycka, piaża obok 
lasu sosnowego. zdp 88 309

Zakopane
Jaszeaurówka. Willa „Tatrzań­
ska" pensjonat nowoczesny, kom­
fortowy w najpiękniejszem poło­
żeniu, ceny bardzo przystępne.

adw 39 850

Letnisko
Majątek ziemski wśród gór, la­
sów i jezior w najpiękniejszej 
okolicy Szwajcarii Kaszubskiej 
przyjmuje gości. Sposobność do 
sportu wodnego i. wędkowania. 
Wykwintna kuchnia. Całkowite 
utrzymanie dziennie 8 zł. Pier­
wszorzędne referencje. Zgłosze­
nia przyjmuje: Majątek Dolna 
Brodnica, poczta Górna Brodni­
ca, ,pow.. Kartuzy, Pomorze Sta­
cja kolej Kartuzy, tel. Górna 
Brodnica 3, zdp 40 682

Puszczykowo
pokoje letniskowe tanio wynajmę 
Adres Kurier Pozn. zdw 40 223

OSOBISTE

Autobusy
Gniezno — Poznań kursują — 
przejazd 3.— Informacje: Poznań 
39-34. Gniezno 248. rp. 20S8

Uwaga!
Krotoszyn Grono. Życzliwi itd. 
Anonimy są dowodem tchórzo­
stwa. Odchylcie przyłbicę. Gą- 
siorkiewicz jur., Poznań.

zdw 54 994

Zgubioną
obrączkę z diamencikami dnia 29 
czerwca duża nagrodę da Dom 
Komisowy, Ratajczaka 32.

zdp 40 650

22 ROZMAITE
...... .....ITE IB
imraiunwitfBl

Podręczniki
zakup, sprzedaż, zamiana. Ceny 
najkorzystniejsze. „Książa An­
tykwariat“. Woźna 12.

zdwp 38 949

3,90 zł
prima jedwabne 
pończochy poleca 
Specjalny Magazyn 
pończoch J Schu­
bert Poznań ulica 
Wrocławska 3.

Pp 11 576-22.102

Kołdry
wykonuje, stare przerabia Smo­
czyńska. Kwiatowa 8.

Oddam
na własne, trzytygodniową, zdro­
wa dziewczynkę. — Zgłoszenia 
uprasza się pod 515, Ekspozytu­
ra Kurjera Poznańskiego w Gdy­
ni, nw 4 “

Ł23 jJ)ŻENKI

Wdowa
osoba kulturalna posiadająca ma­
ły majątek ziemski pragnie po­
znać kulturalnego pana z cośkol­
wiek gotówka. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 40 649

Kto
udzieli wzamian zà stenografję, 
książkowość łub niemieckiego — 
lekcji na pianinie. Ofetry Kurjer 
Poznański zdp 40 651

Buchalteryjne
Współczesne Wykłady Palliera 
gwarantuję wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa. Nowo­
grodzka 48. Zamiejscowi li­
stownie. Tp 571

Żeńskie
Kursy Techniczne

(budowlane) Poznań, Kraszew- 
skigo 17. m. IS. Prospekt 20 gr. 

Pw 5274-55,4^6

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Kasjerka
książkowa, znająca wszelką pra­
cę biurową, na ostatniej posadzie 
lat 9, poszukuje posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdp 39 903

Sona
pielęgniarka doświadczona z kil- 
koletnia praktyką przy starszych 
dzieciach i niemowlętach, lekcje 
polskie i niemieckie poszukuje po­
sady. Łaskawe zgłoszenia piśmie- 
ne Żekanowska, Gniezno, Sienkie­
wicza 1, I. p. zdp 40 307

Wykonuję
wszelkie prace ciesielskie, stolar­
skie sumiennie, tanio, samodziel­
ny cieśla w średniem wieku lub 
jako stały robotnik. Oferty Ku­
rjer Poznański zdp 40 654

Skromna
panienka która pracowała w cu> 
kiemiach jako ekspedjentka-bu- 
fetowa szarka posady obojętnie 
gdzie. Łaskawe zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdw 40 243

Czeladnik piekarski
piecowy, łat 23, który samodziel­
nie pracował, szuka posady. Fe­
liks Diisterhoft, Ujście, pow, 
Chodzież. zdp 4Ó 685

Sierota
lat 18. poszukuje posady do dzie 
ci i prac domowych zaraz. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdw 40 360

Dziewczyna
czysta, uczciwa poszukuje posady 
lub posługi z praniem, gotowa­
niem zaraz lub 15. Oferty Ku 
rjer Poznański zdw 40 399

Młoda
kasjerką sekretarka na wieś po­
szukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 39 991

Pielęgniarka
szuka posady, także na wyjazd, 
dobre długoletnie świadectwa. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 40 356

Humor zagraniczny

Przewodniczący: = A pierwszego, który mi bę­
dzie przeszkadzał, wyrzucę z sali sądowej.

Oskarżony: — Niech żyje pan przewodniczący!!’, i 
(Buen Humor — Madryt) S. F.:

Praczka
prasowaczka, poszukuje posady 
ewentl. do wszystkiego. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 40 198

Trzeźwy szofer
bez nałogów, z prawem jazdy. $ 
jako podróżujący poszukuje za* 
raz lub później zajęcia ewen­
tualnie może przyjąć przedstawi- 
cielstwo na Górny Śląsk i Zagłę­
bie Dąbrowskie. Oferty uprasza 
do Kur jera zdp 49 681.

28 WOLNE MIEJSCA’

Panowie — Panie
do sprzedaży bardzo pekupnego 
bezkonkurencyjnego artykułu ta- 
nigo po biurach, szkołach itd. po­
szukiwani w każdym większem 
mieście. Refeliktuje sic na osoby 
dobrej prezencji, energiczne i wy­
mowne. Praca lekka, poboczna, 
dająca. duże zyski. Zgłoszenia pódl 
,Kau-cja potrzebna z. 105“ do Biuw 
ra Stattera, Kraków, Rynek &>

np 4310
Poszukuje

się osób o miłej powierzchowno 
ści do sprzedaży wyrobów cu­
krowych w kioskach .na st. P. K- 
P. Bydgoszcz, Gniezno, Gru­
dziądz, Chojnice, Inowrocław. 
Jarocin, Leszno, Poznań, Toruń 
miasto, Toruń przedmieście > 
Zbąszyń. Pierwszeństwo mają 
rodziny inwalidów i emerytów. 
Potrzebna gotówka około 2 OM zł. 
Oferty składać w ekspedycji Ku­
rj era Poznańskiego pod np4279

Energiczni
wymowni zarobią 2000 aiotych 
miesięcznie miłą pracą handlową 
Laboratorium „Idu.ua“. Wydział 
I., Łódź 6. nwUOlO

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe koresponden­
cyjne im. prof. Sekułowicza. —‘ 
Warszawa, żórawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, stenograiji 
nauki handlu, prawa, kaligrafjb 
pisania na maszynach, towaro­
znawstwa angielskiego, francu­
skiego, niemieckiego, pisowni, 
gramatyki polskiej, ekonomji Po 
ukończeniu egzamin. Żadajci® 
prospektów. nw 11421

do domu w Poznaniu zł 4,70. z odnoszeniem przez poozte poza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie zł 15,03, pod opaska miesięczni® w Polsce ał 9,00, w annych krajach zł 11,00,
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci xue maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną

Cl Orłn <7’7ł2> n m na strome 6-!amowej 30 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
g luozjtma redakcyjnego 76 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej 

' . 1 1 150 gr, przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-łamowego mihm.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpołudn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materiał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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